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CEN PRENUMERATY: K s r » ‘,
ł stówą * o te .  Cena pe|edy#teseg 0  iramern SO groszy,
Bonto ose owe w Pocztow ej Kaisie O szczędnościow ej Nr. 307.655 — — 
Bi&oktor orzyjirtMje co d z iennn ie  od godziny 8 — 10-eJ i od i7  — 18-ej,

l e d a l c j ' e  i  I d i s l s i i s f r s e i g :  
C g f s t e c h s w e ,  s l .  f .  M e r j i  82, 

T e l e f o n  22-00. 
S adem siS © , C z ę s to c h o w s k a  9.

C " F W Y  O f T p  0 ^ 7 P ] nI* Za w iersz m ilim etrow y p rzed  teksteas 
1 v V J l . U O Z , L n .  40 g r, w  tekście) z a  fEfcŁiem i nada- 

s iane  30 groszy. D robne ogłoszenie wyraz po 10 gr. N a jtań sze  ogłoszenia 
d robne zł, I.GG, O głoszenia zag ran iczne 100 proc. d rożej. O głoszenia skoś­
ne, fan tazy jne, tabe la ryczne  i bilansow e o 50 proc. d roższe . — — —

Wybory bez partyj. W iochy w ystępują z  Ligi Narodów?
Tylko jedna czwarta wyborców  

pod wpływem  partyjnym.
Jesteśm y po w y b o ra c h  do  S e jm u . 

Dla oka cz łow ieka p r z e c ię tn e g o ,  p r z y ­
wykłego do d a w n ie jszy ch  m e to d  w y ­
borczych, dz iw ne to  były w ybory .. .  
Nikt „szaremu o b y w a t e l ” n ie  w p y c h a ł  
już na w y ch o d n em  z m ie s z k a n ia  k a r t ­
ki, zaklinając go, by  n a  m iły  B ó g  w rzu 
cił ją do urny; n ik t  po  n ie d z ie ln e m  na  
bożeństwie w kośc ie le  n ie  cz a to w a ł  na  
wychodzących, by ich ro z a g i to w a ć ;  
nikt nie wołał; ra tu j  o b y w a te lu  n aszą  
partją przed k lęską; n ik t  n ie  o b ie c y ­
wał zamienić sw e g o  o k r ę g u  w y b o rc z e ­
go w raj na z iem i.

Dzień 8  w rześn ia  s ta n o w ił  p ie rw szą  
próbę zas to sow an ia  n o w e j  o rd y n ac j i  
wyborczej bez a k o m p a n ja m e n tu  a g i t a ­
cyjnego.

Wyniki w yborów  d o w io d ły ,  że  w 
Polsce — jak  z re sz tą  i na  c a ły m  świe- 
eie — ogran iczony  c h c ć  w ielki je s t  z a ­
siąg tych, k tó ry ch  z a g a d n ie n ia ,  jak ie  
ująć m ożem y pod  n azw ą  po lityk i p a ń ­
stwowej, in te re su ją  w sp o só b  ak ty w n y  
ludzi, którzy w ty ch  sp ra w a c h  m a ją  
swoje własne zdanie .

Bez agitacji,  bez  w p a ja n ia  im co- 
dzień w głowę o b o w ią z k u  w o b e c  P a ń ­
stwa, ludzie ci, o b o ję tn i ,  w olą  w s p r a ­
wach pub licznych  w o g ó le  g łosu  n ie  
zabierać ani czynnie  n ie  w y k azy w ać  
swego udziału. Są  to  ludz ie ,  żyjący 
jyiko życiem za w o d o w e m , ro d z in n e m , 
towarzyskiem, m y ś lący  o w ła sn y ch  kło 
Potach i w łasnych ra d o śc ia c h .  J u ż  po  
przednie wybory s tw ie rdz iły ,  że  ta w ar 

wa obejm uje  ok o ło  cz w a r te j  częśc i 
wybarcow. Bo jeśli  w r 1928 i 1930, 
frllJ10 ^ k rz y m ie g o  n a s i le n ia  agitac ji ,  
<siê We jC,a przy u rn ie  w y n os iła  oko ło  
s'®demdziesiąt k ilka p r o c e n t  -  to  do-
rńu>21 °i *?’ ze ° k ° ł °  25 p roc . w ybór-  
wszu^tl • _.d °  te j  w a rs tw y , k tó ry m  
oóIp j ° . J®dno  < k tó rzy  n ie  bra l i  wo- 
8°' i udziału w w y b o rach .
strnnus,rny więc p rzy zn ać ,  iż d o b rą  
k87ai^ nowe] o rd y n ac j i  je s t  to, że  wy- 
czeńcr ° na’ .̂ akl wielki od se teR  spo łe -  
sowani? ™im °  b ra k u  a 9 it5 cji za gło- 
brakn, • P °szedł do  u rn y .  Bo p rzec ież  
warz 1 a gitacji za g ło so w a n ie m  to- 
s°Waniu *[,na a 9 ' t a c ja  p rzeciw  gło  
«  nawpr a ,̂ ? CJ? . .b o jk o to w a ”, s ię g a ją  
gwałh, a ^ Ien ' e 9 dz ie  d o  f izy czn eg o  
Cze dń n a p adów  na  lo k a le  w ybor-  
stetńu. „Wysbrasza n ia  przy p o m o c y  k a ­
d ró w  CZy c u c h n ą c y c h  i rewol-
dania głosu135 0 k y w a te *s kich od  od-

^yka^a?3^ z a rszem  dz ień  n ie d z ie ln y  
przez nń r na  *ep  t e J u p la n o w a n e j
decje f r  a P rze d e w sz y s tk ie m  en  
nia aLr i . 0 r9)i a k ty w n e g o  paraliże 
lo ludzj 4* y b o rc z e j. posz ło  ba rd zo m a
s*kód ni 29 2 a m y s i f izy czn y ch  prze- 
cze^stwj.e znalazł o d d ź w ię k u  w społe-  
Powied?-6 ^ ’e m o żn a  z a te m  w cale  
W f  .f by e n d e c ja  w y k a z a ła  ja- 
cHna nA Ę czy zw arto ść  o rgan iza -  
tltielnpnn^ Ca*ą ^  d n ia  n ie-

Jeśli tak  n ie l ic zn e  w ybryk i . . .  
b°jkotowW,ęC przy ta k  wielkiej ag itac ji  
Party;, 0 ,e l ze s t ro n y  s fe d e ro w a n y c h  
n?’ Polon encleck ie j  po  k o m u n is ty c z -  
n'a stawi/3 u.p ra w n ionych  d o  g ło sow a- 

to rp7,au S' Ę przy u rn ie  w yborcze j  
tl!f uiemn *en  nie ńaoże być nazw a 
nirny, j  y m - Z w łaszcza  jeśli uw zg lęd  
w°9ó|e Przec ież  1 /4  ogó łu  w y b o rcó w  
uienig le w y k o n u je  sw eg o  upraw -

P a r t y j n i  do ^  na  ty m  w y n ik u  akcji

^  Wyb)orów  w y kaza ł  b a rd zo  zn a

Angija przeciwstawi się każdemu napastnikowi w Europie. — Włochy 
bojkotuję komitet pięciu. — Apel cesarzowej Abisynji. 

Koncentracja floty angielskiej.
RZYM. W iochy postanow iły  z b o jk o ­

to w a ć  genew sk i k o m ite t  p ię c iu ,  n ie  u -  
z n a jąc  jego  kom p e ten c j i  w konflikcie  
w łosko  ab isyńsk im , co dop row adzi  do 
ca łkow itego  zerw ania  s tosunków  W łoch  
z Ligę Narodów.

P o d o b n o  Bank F rancji  udzielić  m ia ł 
rzędow i w łosk iem u  k redy tu  w w y so k o ś ­
ci 1 m il ja rds  franków , ce lem  w zm ocnię  
nia ku rsu  waluty włoskiej.

T y m czasem  k o n cen trac ja  angielskiej 
floty wojennej na m o rz u  S ró d z iem n em  
odbyw a s ię  w da lszym  ciągu.

Na M altę  przybyły da lsze  dw a b ry ­
ty jsk ie  okręty  w ojenne.

LONDYN. A d m ira lic ja  budu je  o bec  
n ie  w P em b ro k e  w południow ej Wslji 
b ezę  ufo rty fikow aną  z p o d z iem n em i r e ­
zerw uaram i.  Flota  bojowa oczek iw ać  
ta m  b ę d z ie  Ra w ypadek  konfliktu o k rę ­
tów n ieprzy jac ie lsk ich .

P o n ad to  zachow ane  b ęd ą  4  k rążow ­
niki, k tó re  m iały  być zn iszczone . P rze  
w idywana je s t  rów nież  budow a nowych 
krążowników i pancern ików , oraz  zw ięk­
sz e n ie  liczby marynarzy,

LO N D Y N . R ada  m in is trów  odbyła  
pos ied zen ie  z u d z ia łem  ofic ja lnych  r e ­
p re z e n ta n tó w  re so r tó w  wojskowych.

ADDIS ABEBA. C e sa rz o w a  Abisynji 
w ygłosiła  p rzez  ra d jo  p rzem ów ien ie ,  w 
k tó re m  zaape low ała  do  k o b ie t  ca łego  
św ia ta ,  „by po łączy ły  sw e m odlitw y w 
c e lu  zap o b ie g n ię c ia  zb rodn i wojny oraz 
n a tc h n ię c ia  m ężów  s tanu  d u c h e m  s p ra ­
w ied liw ośc i  i p o k o ju ” .

Dziś p rzem aw iać  ma p rzez  rad jo  n e ­
gus.

LONDYN. 13 k o n tr to rp ed o w có w  bry 
tyjskiej floty ś ró d z iem n o m o rsk ie j  oraz  
krążow nik  „D e v o n sh ire ” z o s tan ą  s k o n ­
cen tro w an e  w porcie  L im asc l (Cypr) p© 
m iędzy 21 w rześn ia  a 8 październ ika.

GENEWA, M om ent ku lm inacy jny  kry 
zysu m ięd zy n a ro d o w eg o  zb liża  się . 
Dzień w czorajszy  p rzyn iós ł  dw a b rz e ­
m ienne  w konsekw enc je  fakty: z jednej 
strony w ykazane  zos ta ło ,  że w sku tek  o- 
pozycji Rzymu, wysiłki K om ite tu  P ię c iu  
skezane są na n iep o w o d zen ie ,  z drugiej 
—  d w u k ro tn e  naredy  Lavala z min. Hoa 
re  doprow adziły  do zad ra ż n ien ia  w spół 
p racy francusko-angielsk iej .

O czek iw an e  z n ap ięc iem  p rz e m ó w ie ­
nie  min. W ielkiej Bry tan ji  sir S a m u e la  
H oare ,  w ysłuchane  było z cg ro m n em  za 
c iekaw ien iem .

Min. H oare, w szed łszy  na  trybunę , 
p rzys tąp ił  o d razu  do om ów ien ia  z a ta rg u  
w łosko-abisyńsk iego .

Anglja —  tw ie rdz i  m in. H oare ,  —  
nie k ie ru je  s ię  ego izm em , a zag ad n ie ­
n iem  zbiorow ego b ezp ieczeńs tw a .

W. Bry ten ja  p rzekonała  się, że d aw ­
ny sys tem  sojuszów  nie był w s ta n ie  
zap o b iec  wojnie. Jak o  lu dz ie  p rak tycz­
ni, p ragniem y znaleźć  bardzie j  s k u te c z ­
ny sposób  u trzym an ia  pokoju . B y libyś­
my ba rdzo  zan iepokojen i,  gdyby nowy 
in s t ru m e n t  pokoju, jakim je s t  Liga N a­
rodów, z o s ta ł  zn iszczony  w obecnym  
sporze . Je d y n ą  i w yłączną t ro s k ę  An- 
glji s tanow i k o n ie c z n o ść  u trzym ania  Li­
gi Narodów.

Dla zachow an ia  b e z p ie c ze ń s tw a  trze  
ba, 1) aby cz łonkow ie  Ligi Narodów  o-

Posłowie wybrani ponownie.
Z w ybranych  206 posłów  55 z a s ia ­

d a ło  w S e jm ie  poprzednim - W szczegó l­
ności: Antoni Snopczyńsk i ,  W acław  Wi­
ślicki, W alery S ław ek ,  S tan is ław  Kielak, 
L eopold  Tom aszkiew icz, Antoni H ane- 
bach, Antoni Paeholczyk , Lejb M incberg, 
Ludw ik  W aszkiew icz Felic jan  Sławoj" 
Sk ładkow sk i,  D om inik  D ra tw a , S tan i­
s ław  C ar, Z ygm unt Sowiński, T om asz  
Kozłowski, Zbigniew M adeyski, W ojc iech  
G orćzyca , P io tr  Sobczyk, S tan is ław  Kra 
w czyńsk i,  W acław  Długosz, T ad eu sz  
B rz ę k  O siński, F e rd y n an d  Kondyser, 
W incen ty  K ociuba, B ogusław  Miedziński, 
A dam  Koc, M ichał Łazarsk i,  Borys Pi- 
monow, W ładysław  Kamiński, Em eryk  
Czapski, G en ad ju sz  Szymanowski, B o h ­
dan Podoski, Jan  Hołyński,~ P io t r  P ew ­
ny, Nikita  Bura, Ignacy Pu ław sk i,  S te ­
fan  Skrypnik, S te fa n  Bilak, Z enob jusz  
P e łe ń sk i ,  J a n  Choiński - Dzieduszycki,

S te fan  Baran, Z dz is ław  S trońsk i ,  D ym itr  
W słykanow icz , B ronis ław  W ojciechow ski, 
Edwin W agner, Em il S o m e rs te in ,  W ła ­
dysław  Byrka, S tan is ław  O strow sk i,  W ła 
dysław  W ojtow icz, Hryńko T erszakow ec ,  
B o les ław  P o ch m arsk i ,  W ładysław  S ta -  
rzak, T a d e u s z  G du la ,  K azim ierz  Duch, 
Ja n  W alew sk i,  W incenty Hyla, Leon Su- 
rzyński,

W o lb rzym ie j  w iększośc i  wypadków 
w ym ien ien i  posłow ie  p ias tow ali  w p o ­
przedn im  S s jm ie  m an d a ty  z ty ch  s a ­
m ych okręgów.

P osłam i zostali w ybrani kandydaci:  
u m ieszczen i  na p ierw szem  m ie jsc u  li­
s ty  —  85, r,a d ru g iem  —  80, na t rz e -  
c iem  — 25. na c z w a r te m  —  6, na  pią 
te m  —  8, na sz ó s te m  —  1, na  s ió d m em  
— żaden  i na ó sm em  —  1.

m ie n n y  fekt.  O to  w p o p rz e d n ic h  w y­
b o rach ,  w l i s to p a d z ie  1926 ro k u  n a  li­
s tę  Nr. 1 pad ło  5 292.725 g łosów . W 
n ied z ie lę ,  8 w rz e śn ia  1935, wzięło u- 
dział  w g ło s o w a n iu ,  a więc re a ln ie  wy 
p o w ied z ia ło  się  za d o ty c h c z a so w y m  
s ta n e m  rzeczy  7.575.681 obyw ate li .  
L iczba  w ięc  tych , k tórzy  o p o w ie d z ie l i  
s ię  za ideo log ją ,  r e p r e z e n to w a n ą  przez 
rz ą d y  p o m a jo w e ,  w zrosła  w c ią g u  o- 
s ta tn ic h  5 c iu  la t  o 2.282.956 w y b o r ­
ców , czyli o przesz ło  43 proc . To nie 
są  cyfry  n a c ią g a n e ,  an i s ta ty tyska  sztu 
cz n ie  d la  d ja lek tyk i  p u b l icy s ty czn e j  sto  
s o w a n a .  T ak  je s t  n a p ra w d ę .

I to  je s t  m ia ro d a jn e ,  to  s ta n o w ić

p o w in n o  sp ra w d z ia n ,  k tó ry  dały  n a m  
n iedz ie lne  wybory .

To też  ci, co  przyszli do  w ładzy  w 
1926 r. m a ją  w so b ie  d o ść  siły  m o r a l ­
ne j  i m a te r ja ln e j ,  o p a rc i  o rac ję  s t a n u  
R zeczypospo li te j ,  ab y  s ta n o w ić  w S e j ­
m ie  z p e łn e m  p o c z u c ie m  od p o w ied z ia ł  
nośc i ta k ie  p ra w o  w c iąg u  k a d en c j i  
n o w e g o  S e jm u ,  ja k ie  są  p o t r z e b n e  dla 
P a ń s tw a  i o b yw ate l i  —  dla w e w n ę t r z ­
n e g o  i z e w n ę t r z n e g o  u k rz e p ie n ia  P o l­
ski.  1 ża<#ne o sz u s tw o  p a r ty jn e j  d e m a  
gogji i ż a d n e  p ró b y  p rz e in a c ze n ia  t e g p  
s t a n u  rzeczy n ie  s t a n ą  t e m u  na  p rze ­
sz k o d z ie  tak  jak  s ta n ę ły  d o ty ch czas .

g ran iczy li  sw e  zbro jen ie  do na jn iższego  
poziom u, w ys ta rcza jąceg o  do  obrony 
zobow iązań  d rogą  akcji zbiorowej, 2 )  w 
raź ie  za ta rg u  t r z e b a  d ać  Lidze N arodów  
m ożność  u trzym an ia  pokoju.

S y s te m  zb io row ego  b e z p ieczeń s tw a  
należy u zu p e łn ić  zobow iązan iem  o p o d ­
ję c iu  wspólnej akcji c e le m  z a h a m o w a ­
nia wojny w raz ie  jej rozp o częc ia .

W Im ieniu  W ie lk ie j  B ry tan ji  i z g o d ­
nie z su m ien iem  n a ro d u  b ry ty jsk iego  
m in is te r  zapow iedz ia ł  o b ro n ę  wykonania  
zobow iązań , p łynących  z p a k tu  Ligi N a ­
rodów, w w g ra n ic a c h  swojej m ożliw oś­
ci. Małe państw a  u p raw n ione  są  do  
w łasnego  życia i na ro d o w e j  egzystenc ji .  
N arody b a rd z ie j  ro zw in ię te  m ogą p o m ó c  
zacofanym , ale  bez  u szcze rb k u  dla  ich  
ca ło śc i  i n iepod leg łośc i .

Zmiany, jak ich  m ożna  ż ąd ać  s ł u s z ­
nie , nie powinny s k ła n ia ć  do b u d zen ia  
nam ię tnośc i,  k tó re  w yw ołu je  p ropaganda  
rządow a, nie zw raca jąca  uwagi, że  ogra 
n icza  m ożliw ość  dokonan ia  zm ian  d rogą  
porozum ien ia  i za w za jem n ą  zgodą.

GENEWA. Mowa S ir  S a m u e la  H o a e r  
wywołała  n iespo tykaną  ilość  sp rzeczn y ch  
k o m en ta rzy  i dom ysłów .

Z e  s trony  w łoskiej da je  s ię  w y czu ­
wać o s ta te c z n y  b rak  wiary w m ożność  
ugodow ego ro zw iązan ia  konflik tu  na t e ­
r e n ie  genew sk im .

O czek iw an e  je s t  n a to m ia s t  we W ło­
szech  wielka m ow a M ussoliniego, k tó ra  
m a  ods łon ić  o s ta te c z n ie  zam iary  w ło ­
skiej akcji p rzec iw k o  Abisynji.

Ziemia spod Verdun 
na kopcu Marszałka.

KRAKÓW. B aw iąca  w Krakowie wy­
c ieczk a  F rancuzów , g rup u jący ch  s ię  w 
„Tow arzystw ie  P rzy jac ió ł P o lsk i”, u d a ła  
się  na Sow iniec ,  gdzie  go śc ie  f rancuscy  
złożyli do  kopca M arszałka  Jó ze fa  P i ł ­
sudsk iego  z iem ię ,  przyw iezioną z pobo­
jowisk  f rancusk ich ,  m, in. spod  V erdun  
i Artois.

Na kopcu  p rzem aw ia li  p rz e d s ta w i­
c ie le  poszczegó lnych  m ia s t  f rancusk ich ,  
m. in. d ep .  B łu m  im ien iem  m ias ta  Ver­
dun.

Dzień pamięci Pułaskiego.
N OW Y JO R K  P re z y d e n t  R ooseve lt  

w ydał p rok lam ac je ,  w yznaczającą  na 11 
paźdz ie rn ika  „D zień  pam ięc i  P u ła sk ie g o ” 
(„P u lask i  m em oria l  d a y ”)

Z a rz ą d z e n ie  p rezy d en ta  p o leca  wy­
w ie sz e n ie  w tym  dniu  f lsg  na w s z y s t ­
k ich  bu d y n k ach  p ańs tw ow ych  o raz  z e r - 
g a n iz o ^ a n ie  nab o żeń s tw  w kośc io łach  
o raz  o bchodów  szkolnych.

Nie byle audfenqi prof. Bartla 
u Prezydenta R. P.

WARSZAWA. Kilka p ism  don ios ło  
w czoraj jakoby P an  P r e z y d e n t  R zeczy ­
pospolite j  przyją ł 10 b. m, b. p rem je ra  
prof K az im ierza  B art la  w o b ee  m ające j  
n a s tą p ić  po w y b o rach  zmiany rządu .

W związku z tem  na leży  s tw ierdzić , 
że  P a n  P re z y d e n t  R. P. bawi od  p o n ie ­
dz ia łku  w Puszczy  Rudnick ie j,  d la tego  
o au d je n ć j i  na  Z a m k u  w d n iu  cnegda j-  
szym  nie  m o że  być mowy.

P o b y t  P a n a  P re z y d e n ta  w P uszczy  
R udnick ie j n a  polow aniu  m ia ł  po trw ać  
4  dni.

J e s t  rzeczą jasną że  po swym przy­
jezdnie Pan Prezydent zapozna s ię  z 
wynikami wyborów.
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Prawda o włoskich zamówie­
niach w Polsce.

W A R SZ A W A . W  zw ią z k u  z za tar­
g i e m  w ło sk o  a b is y ń s k im  p o ja w ia ją  s i ę  
o s ta tn io  w p ras ie  p o lsk ie j  i z a g r a n ic z ­
n ej  w ia d o m o ś c i  o p o w a ż n y c h  r z e k o m o  
d o s ta w a c h  i z a m ó w ie n ia c h  u z y s k a n y c h  
p rzez  firm y p o lsk ie .

P a ń s tw o w y  Instytut E k sp ortow y  
s tw ie r d z a ,  że  w s z y s tk ie  te  w ia d o m o ś c i  
n ie  op ier a ją  s ię  na faktach  k o n k r e t ­
n ych ,  g d y ż  o tr z y m a n e  przez n ie k tó r e  
f ir m y  p o lsk ie  za p y ta n ia  oraz e w e n t u ­
a ln e  t o c z ą c e  s ią  p ertrak tacje  n ie  p r z e ­
kraczają  to k u  n o rm a ln y c h  in te r e s ó w  
e k s p o r t o w y c h .  P o z a  tern ż a d n e  tran-  
za k cje  n ie  z o s ta ły  d o tą d  s f in a l iz o w a n e .

Demonstracja socjalistyczna 
przed ambasadą włoską.

WARSZAWA. P rzed  g m a c h e m  am ba  
sady w łosk iej  w W arszaw ie  urządzili  
w iec zo r em  d em on strac ję  c z ło n k o w ie  s o ­
c ja l is tyczn ych  zw iązk ów  m ło d z ie ż y  p o l­
sk iej  i żydow skiej .  D em on stracja  jednak  
n ie  trw ała  d łu go ,  gdyż  przybyła policja  
rozpędz iła  d em on stran tów . A resztow an o  
o k o ło  3 0  c z ło n k ó w  so c ja l is ty c zn y ch  
zw iązk ów  jak T. U. R., Zukunft i in. z 
b. p o s łe m  D u b o is  na c z e le .

Czescy degeneraci znęcają się 
nad chorym harcerzem.

MOR. O ST R A W A . S ta n  zd row ia  har 
cerza  p o ls k ie g o  J a n a  D e lo n g a  p o g a r ­
sza  s ię  co ra z  bardziej.  W czoraj o tw a r­
ła m u  s i ę  rana p o o p e r a c y j n a  na p rze­
s trz en i  3  cm .

W ię z io n y  harcerz prosi b e z s k u t e c z ­
n ie  o  o d e s ła n ie  g o  d o  sz p ita la  c e l e m  
o trzym an ia  w ła śc iw ej  p o m o c y  lek ar­
sk iej .  S ta n  c h o r o b o w y  i o s ła b ie n ie  po  
w ię k s z a  fakt ,  ż e  p o z o s t a w io n o  g o  na  
n o r m a ln y m ,  s z k o d l iw y m  d la  c h o r e g o  
W ikcie w ię z ie n n y m .

Jad kobry nie leczy raka.
WARSZAWA. Przed  d w om a laty d o ­

n ie s io n o  w sensacyjn ej  form ie  z Paryża,  
ż e  jadem  kobry b ę d z ie  m ożna le c z y ć  
raka. Już w tedy  w yraz il iśm y w ątp liw ość ,  
c z y  b ę d z ie  to  lek arstw o  p rzec iw  tej ch o  
robie .  Badania p rzep row ad zon e  w P ary­
żu  potw ierd za ły  ten  sc ep ty c y zm . O ka­
z a ło  s ię ,  ż e  jad kobry w  n a jlepszym  ra­
z i e  u su w a  na p ew ien  c z a s  b ó le ,  n ie  
w p ływ a  jednak na p rzebieg  ch orob y  ra­
ka. O b ec n ie ,  jak s i ę  d ow iad u jem y , an a­
lo g ic z n e  wyniki u zy sk a n e  z o s ta ły  w  In­
s ty tu c ie  radow ym  im. C u r ie-S b łod ow skiej  
w  W arszawie.  Badania p rzep row ad zon e  
z o s ta ły  na 23  ch orych  na raka i w y k a ­
za ły ,  ż e  jad kobry tylko u śm ierz a  bóle ,  
n a  sam  za ś  przebieg ch orob y  n ie  p o s ia ­
da w pływu.

Rzemieślnicy łódzcy 
chcą odrębnych ubezpieczeń.

Ł Ó D Ź .  Łódzka Izba R ze m ieś ln ic za  
w ystąpiła  do w ła ś c iw y c h  czy n n ik ó w  z 
m em orja łem , w którym  w skazuje  na k o­
n ie c z n o ś ć  unorm ow ania  k w estji  u b e z ­
p ie c z e ń  s p o łe c z n y c h  w rzem ioś le .

Izba łó d z k a  w w y stą p ie n iu  sw o jem  
p od n os i  zu p e łn ie  o d m ie n n e  warunki pra­
cy  rz e m io s ła  w skazując  na to, ż e  r z e ­
m ieś ln ik  w ciągu  sw ojej  pracy na t e r e ­
n ie  zaw od ow ym  p rze ch o d z i  p rzez roz­
m a ite  fazy, a w ię c  p o czą tk ow o  je s t  ter ­
m inatorem , n a s tę p n ie  c z e la d n ik ie m , a 
w r e s z c ie  w y zw a la  s i ę  na m ajstra  i z a ­
k ład a  sa m o d z ie ln y  w arszta t .

W p o sz c z e g ó ln y c h  fa z a c h  sw ej  d z ia ­
ła ln o ś c i  rz e m ie ś ln ik  z punktu w id zen ia

il Kino „EDEN“ wug g"l
R o z p o c z y n a m y  S e z o n  J e s i e n n y  
najnowszym na rok 1935-36 filmem 
polskim, który — nie szczędząc kosz 
tów dajemy równocześnie z Warszawąl

Rząd czechosłowacki chce Jeszcze
zaostrzyć kurs antypolski!

M ORAWSKA OSTRAW A. —  W pra- 
sk iem  m in is te rs tw ie  spraw w ew n ętrzn ych  
odbyła  s ię  k on feren cja ,  d o ty c z ą c a  s y t u ­
acji na Śląsku n-OIzą.

P rz ed m io te m  o b rad  była sprawa o- 
bostrzenia  k ursu  a n typ o lsk iego  na Ś l ą ­
sku nad Olzą. Z d a n iem  prasy c z esk ie j ,  
z a r zą d ze n ia  t e  zaw ierają  in stru kcje ,  z a ­
tw ierd za jące  plan d zia łan ia  w ojsk ow ej  
ek sp ed ycj i  karnej.

MOR. O STR AW A. —  P ra sk ie  m in i­
s t e r s tw o  sp r a w ie d l iw o ś c i  w  zw iązku  ze  
zb l iż a ją cem i s i ę  m a s o w e m i  p rocesam i  
p o lityczn em i P o lak ów , p rzebyw ających  
w w ięz ie n iu  w  Mor. O straw ie  —  m ia n o ­
w a ło  s ę d z ie g o  T e sa r a  w ice p r ez y d e n tem

sądu  ok ręg o w e g o  w Mor. O straw ie .
T esar by ł c z ło n k ie m  cz esk ie j  kom isji  

p leb iscy tow ej  w r. 1 9 1 9 -2 0  i m a w śród  
lu d n ośc i  Ś ląska  n -O lzą  op inję  wroga P o ­
laków .

MORAWSKA O S T R A W A . —  Ź andar-  
m erja  czesk a  aresz tow a ła  robotn ika  pol­
sk ieg o  w h utach  t r z y n ie c l i c h  p. Zurka. 
Przyczyną  ma być p ro testo w a n ie  p. Żur 
ka p rze c iw k o  w ynaradaw ian iu  P o lak ów  
na Ś ląsk u  n -O lzą .

W p o isk iem  m ie ś c ie  J a b ło n k o w ie  na 
Ś ląsku  n O lzą c z e s k ie  w ła d z e  szk o ln e  
o tw orzy ły  aż trzy p rze d szk o la  c z e s k ie  
dla d z ie c i  polskich .

<*«
w  im ie n iu  rządu R ze szy  Niemieckie, 
k o d e k s  Cara D u sz a ra  z XIV wieku, znj 
n y  p od  n a z w ą  m a n u sk r y p tu  t  Pr'ure
nu. K o d e k s  cara D u sz a n a  wyratowani/ 
z o s ta ł  p rzez N ie m c ó w  w  czasie  wojny 
z p ło n ą c e g o  p o c ią g u  serb sk iego .

R gstytucfa  m on arch ii w  Grecji.
ATENY. P le b is c y t  w sprawie resty' 

tucji m o n ą r ch ji  w  Grecji odbędzie się
. . .  a 8 a a  a -  a a  m b ez  w s p ó łu d z ia łu  repu b lik an ów , którzyKlęska posuchy w Wielkopolsce.

W  s z e r e g u  p o w ia tó w  W ie lk o p o ls k i  
d a ła  s ię  o g r o m n ie  w e  zn ak i su s z a  t e ­
g o r o c z n a .  W e d łu g  in fo r m a c y j ,  z a c z e r ­
p n ię ty c h  na m ie j s c u ,  ży ta  b ę d z ie  
o  2 0  proc, m niej  niż w  rok u  ub., a 
s ło m y  o  25 proc. m n ie j .  Zbiór j ę c z m i e ­
nia  i o w s a  jes t  w  t y m  roku o  50  —  60  
proc. m n ie j s z y  w  p o r ó w n a n iu  do  roku  
u b ie g łe g o ,  k tóry t e ż  n ie  był k orzys tn y .  
Kartofli o b licz a ją  na o k o ło  5 0  p ro ce n t  
sp rz ę tu  z lat n o r m a ln y c h .  S p rzęt  d ru ­
g i e g o  p o k o su  s ia n a  b ę d z ie  o k o ło  70  
proc. m n ie js z y  niż średni w  n o rm a ln y c h  
la tach , a t e g o r o c z n y  łubin  w y s e c h ł  z u ­
p e łn ie .

D u ż o  d r z e w e k  o w o c o w y c h  w  o g r o  
d a ch  jak rów n ież  in n y c h  n a  d ro g a ch  
p o sc h ło .  W  ro w a ch  p o ln y c h  i m n ie j ­

s z y c h  s ta w a c h  w o d a  w y s c h ła  z u p e łn ie  
a w Z y t o w ie c k u  i M a c ie je w ie  w ysch ły  
w o d y  z d u ż y ch ,  g ł ę b o k ic h  s t a w ó w ,  któ  
rych p o w ie r z c h n ia  w o d y  w in n y c h  la ­
tach  w y n o s i ła  o k o ło  5 0 0  m . kw.

Na z ie m ia c h  p ia sc z y s ty c h  o b l icz a ją  
sp rzęt  z 17 ha, o b s ia n y c h  ż y t e m  na 65  
w o z ó w ,  a na p o d s t a w ie  d o ty c h c z a s o w e j  
m łó ck i  sp rz ę t  na 10 p. d l  h a .

S p r z ę t  o w sa  w y n o s i  o k o ło  6  p. z 
1 ha czyli ,  ż e  w raca  s i ę  ty lk o  z a s ie w .  
W u b ie g ły m ,  a c z k o lw ie k  s u c h y m  roku  
sp rz ę t  z i e m n ia k ó w  w y n o s i ł  o k o ło  140 q 
z 1 h a , w  ty m  roku z d o t y c h c z a s o w y c h  
w y b ie r e k  o b licz a ją  na 3 0  q z 1 ha. Z 
p ie r w s z e g o  p o k o su  łąk  b y ło  3  i pół  
w o z a  s ia n a  z 1 ha.

Mowa Hitlera na zjeździe
w Norymberdzie.

NORYMBERGA. —  Na o tw a r c iu  kon  
gresu  narodowo s o c ja l i s ty c z n e g o  w N o ­
ry m b er d z ie  o d c z y ta n o  prok lam ację  H i­
tlera, która je s t  o śr o d k iem  z a c ie k a w ie ­
nia ca łych  N ie m ie c .

Prok lam acja  H itlera  s ta n o w i sp o jr ze ­
n ie  w s t e c z  oraz program  na p r z y s z ło ść .  
W tonie  jes t  n adzw yczaj  o s tra  i d o w o ­
dzi, że  partja rządząca  je s t  i s to tn ie  w 
ataku  i o s t r z e g a  ukrytych s w y c h  p rze­
ciw ników , by n ie  l iczy l i  na jej s ła b o ś ć .  
N ie z m ie r n ie  ostro  wypadły u s tę p y  d e ­
klaracji, s k ie r o w a n e  p rzec iw k o  w rogom  
w ew n ętrzn ym . C iek aw e jest ,  ż e  atakuje  
on siln iej  d aw n e  cen tru m  a n iż e l i  s o c j a ­
l i s tó w .

W środk ow ej c z ę ś c i  p rzem ów ien ia  
uderza  m yśl,  ż e  p aństw o ,  armja, partja  
i g o sp o d a r s tw o  m usi s łu ż y ć  n a jw ię k sz e ­
m u c e lo w i  u trzym ania  narodu, a z a te m  
sta n o w i  a p e l  do narodu n ie m ie c k ie g o ,  
d o  krwi n iem ie ck ie j ,  jako d o  o b sz e r n ie j ­
sz e j  c a ło ś c i ,  a n iże l i  p aństw o .

Ustęp , p o św ię c o n y  z a g a d n ie n io m  w e  
w nętrzn ym , podkreśla , że  h it leryzm  nie  
prowadzi walki z ż a d n em  w yzn an iem ,  
że  z l ik w id o w a ł b ezb o żn ic tw o ,  jes t  j e ­
d nak ow oż r ó w n o c z e ś n ie  „ p rze c iw n ik iem  
w sze lk ie j  polityki, p row adzonej p rzez  
K o ś c ió ł” . Zapow iada s i ę  z a te m  w  dal­
s z y m  ciągu  w alk ę  z p o litycznym  kato li­
c y z m e m

Kanclerz p o d k re ś l i ł ,  ż e  n a c z e ln e m  
z a d a n ie m  g o sp o d a r cz em  jest  w y ży w ie ­
n ie  narodu, n ie  m o ż e  być jednak żadnej  
m yśli  o lu k su sa c h .

W sp ojrzen iu  na p rzy sz ło ść  n ajsi ln iej  
podkreśla  kanclerz Hitler d a lszą  w a lk ę  
z b e z r o b o c ie m  oraz zag a d n ien ie  p łacy  
i pracy .

W c a ło ś c i  m o w a  H it le ra  je s t  bardziej  
ofen syw n a ,  an iże li  s ię  t e g o  sp o d z ie w a n o .  
D o ty c zy  to  z w ła s z c z a  opozycj i  k o m u n i­
stów , k o śc io ła ,  żyd ów .

NORYMBERGĄ. —  Na k on gres  przy  
było  8 0 0  0 0 0  h it lerow ców .

H najnowszym na rok 1935-36 filmem B 9  
polskim, który — nie szczędząc kosz I g

Htów dajemy równocześnie z Warszawąl &gg

P AN I ENK A II
| |  z POSTE RESTANTE S

Pełna humoru, dowcipu i zabawnych 11 
«jg|. sytuacyj polska komedja muzyczna,
BI W roli tytułowej dawno niewidziana |  j

„Zabawki" A L M A  KAR |f
H  Pomimo kolosalnych kosztów — i l

Ceny miejsc od 54 groszy, l i

św ia d c z e ń  s p o łe c z n y c h  jes t  o d m ie n n ie  
traktowany.

W konkluzji sw y c h  w yw od ów  łó d zk a  
Izba rz e m ie ś ln ic z a  d om aga  s ię  u tw o r z e ­
nia specja ln ej  insty tu cj i  u b e z p ie c z e ń  spo  
ł e c z n y c h  dla rz em io s ła .

Nadużycia w Ubezpleczalni 
lwowskiej.

L W Ó W . W  CJbezpieczalni S p o łe c z ­
nej w e  L w o w ie  w yk ryto  p o w a ż n e  n a ­
d u ż y c ia .

W  s z c z e g ó ln o ś c i  s tw ie r d z o n o ,  ż e  CI- 
b e z p ie c z a ln ia  S p o łe c z n a  p rzesy ła  d o  
W arszaw y  n ie p r a w d z iw e  w y k a z y  u b e z ­
p ie c z o n y c h  r z e k o m o  c e l e m  u tr zy m a n ia  
e t a t u  u r z ę d n ic z e g o  i s u b w e n c j i  dla p o  
krycia n ie d o b o r u .  P r z e s y ła n e  w y k a z y  
u b e z p ie c z o n y c h  za  rok 1934  zaw iera ły  
w e d le  o r z e c z e n ia  k om is j i  lustracyjnej  
o  o k o ło  12 0 0 0  o s ó b  w ię c e j ,  niż w y n o ­
sił s tan  fa k ty c z n y .

Projekt osiedlenia żydów 
w Ekwadorze.

L O N D Y N . W  to k u  w cz o ra jszy c h  o- 
brad p ierw sze j  ś w ia t o w e j  k o n fer en c j i  
ż y d ó w  p o lsk ich ,  z a m ie s z k a ły c h  z a g r a n i­
cą .  d e le g a t  ż y d ó w  p o lsk ich  w  Holandji  
p. H u ro w icz  z R o tte r d a m u ,  w y stą p i ł  z 
p ro jek te m  o s i e d l e n ia  lu d n o śc i  ż y d o w ­
sk iej  w E k w a d o r ze  i z a ło ż e n ia  ta m  a u ­
to n o m ic z n e j  k o ionji  ż y d o w sk ie j .

Z d a n ie m  w n io s k o d a w c y ,  k tó r e g o  po  
parł rów n ież  d e l e g a t  z M e k s y k u ,  w  
E k w a d o r ze  is tn ie ją  w aru nk i d o  z a t r u ­
d n ie n ia  i w y ż y w ie n ia  ty s ię c y  ż y d ó w .

Poszarpane zwłoki mężczyzny 
rozwleczone po torze 

kolejowym.
WARSZAWA. P rz ez  tor kolejow y w  

R em b erto w ie  p r z e c h o d z i ł  23 -Ietn i Mi­
ch a ł  R oczniak , m ie sz k a n ie ć  w s i  G rzy­
bow o.

N ag le  n a d jec h a ł  p ociąg , id ący  do  
W arszaw y i n a jech a ł na R oczniaka. P o ­
szarp an e  na s trzęp y  zw łok i parow óz  
c iągną ł na p rzestrzen i o k o ło  100  m . P o  
zatrzym aniu  p oc iągu  zd ję to  z parow ozu  
resz tk i  c ia ła  oraz p ozb ierano  kawałki  
zw ło k  rozrzu con e  po o b u  stron ach  toru.

Całkowitą  w in ę  p o n o s i  sam  R oczniak ,  
gdyż p rze ch o d z i ł  tor k o lejow y w  m ie j ­
sc u  n ied o zw o lo n em .

Tajemnicze otrucie dwojga 
dzieci.

M O GILNO. D o  szp ita la  w M o g i ln ie  
z s i ln e m i  o b ja w a m i za tr u c ia  n ie z n a n ą  
roś l in ą  z w y g lą d u  p rzy p o m in a ją cą  m a ­
k ó w k ę ,  p r z e w ie z io n o  9 - le t n i e g o  N aw ra  
i 11 l e t n i e g o  K raśnina  z M ogilna , k t ó ­
rzy u d a w s z y  s ię  na p o b lisk ą  łą k ę  z n a ­
leźli  r z e k o m ą  m a k ó w k ę ,  której o w o c  
t. z w .  sza łu  s p o ż y l i ,  u le g a ją c  s i ln e m u  
za tru c iu ,  oraz p o c z ą tk o m  ch o ro b y  urny  
s ło w e j .

Wspaniały dar niemiecki 
dla Jugosławji.

BE LG R AD. P o s e ł  n ie m ie c k i  w  B e l ­
g r a d z ie  w rę cz y ł  p r e z e s o w i  j u g o s ło w ia ń ­
skiej rady m in is tr ó w  S to j a d in o w ic z o w i

d n ia ch  p r z y b ę d z ie  d o  A ten .
R e s ty tu c ja  m o n ą r ch ji  w Grecji jest 

c a łk o w ic ie  z a p e w n io n a  tak, że plebis­
c y t  s t a n o w ić  b ę d z ie  j e d y n ie  tylką zwy 
kłą fo r m a ln o ś ć .  P le b isc y t  odbyć się ma 
27 p aźd z iern ik a ,  N a  p lacu  Konstytucji 
w  A te n a c h  o d b y ł  s ię  m a s o w y  wiec mo­
n a rch is tó w  g r e c k ic h ,  p o c z e m  uczestni­
c y  ruszyli p o c h o d e m  p rzez miasto, nlo 
są c  t ra n sp a r en ty  z podob izn ą  króla 
J e r z e g o .

Zlikwidowany spisek 
rewolucyjny w Portugaljf.
LIZBO NA. P r e z e s  rady ministrów 

o g ło s i ł  kom unikat,  iż rząd już od dłuż­
s z e g o  cz a su  p o s ia d a ł  informacje o spi­
sku, który w yb u ch n ą ł  wczoraj i który 
zm ierza ł  do  opanow ania  głównych stano 
wisk  w p a ń stw ie .

A resztow an i sk ładają  s ię  ze znanych 
rew o lu c jon is tów , z którym i mieli współ­
pracow ać o f ic e r o w ie ,  m ający  zresztą zu­
p e łn ie  o d m ie n n e  c e le .  Najwybitniejszym 
sp o śró d  n ich  jes t  aresztowany płk. Va- 
le n te .

P r z e b ie g  w cz o ra jszy c h  wydarzeń nie 
w yw oła ł n a jm n iejszego  zakłócenia po' 
rządku p u b lic zn eg o ,  a lu dn ość  wcale o 
nich  n ie  w ie d z ia ła .

Protest Słowackiej Rady 
Narodowej przeciw Czechom.

G E N E W A . S ło w a ck a  Rada N a ro d o w a  
w ystąp iła  d o  Ligi N arod ów  z apelem, w 
którym prosi L igę o wejrzenie  w smut 
ną d o lę  narodu s ło w a c k ie g o .

O b ecn a  sytuacja  narodu s ł o w a c k i e g o  
za m k n ię te g o  w ram ach  Czech, jest nie 
d o  utrzym ania i dom inacja  czeska grozi 
w rę cz  eg z y s ten c j i  narodu słowackiego. 
K oń cząc  ap el Rada Narodowa S ł o w a c k i  
tw ierdzi,  iż jedyną drogą naprawy poło 
żen ią  narodu s ło w a c k ie g o  m oże być «  
rzą d zen ie  p leb isc y tu  na terytorjacn, 
przez ten  n aród  zam ieszk a łych .

Stan oblężenia 3
w zdemilitaryzowanej i  ' 

strefie Chin.
S Z A N G H A J -K U A N  W zdemilitary- 

z o w a n e j  s tr e f ie  Chin p ó łnocnych  °9  ̂
s z o n o  s tan  o b lę ż e n ia  ze  w z g l ą d u  n 
b e z p ie c z e ń s tw o ,  g r o ż ą c e  ze  s t r o n  ban -

B a n d a  l icząca  p rzesz ło  100 ludzi, 
j ę ła  w cz o ra j  j e d n o  z przedm ieść  Sza 9 
h aj-K uanu i zn isz cz y ła  fortyfikacje P / 
z a c h o d n ie j  b r a m ie  m ia s ta  B a n d y c i  P 
krótkiej  w a lc e  od parci zostali  Prze? , : 
l ic ję .  Inna b a n d a  z ło ż o n a  z 300 
z d o b y ła  H sin-L i i zagraża  wainem  
p u n k tu  w id z e n ia  s t r a te g ic z n e g o  prz 
c iu  M a la n y u  w W ie lk im  Murze,

:  Kino „LUNA” *
Jednocześnie  
wielki przebój

z Warszawą dajemy i. 
siki przebój sezonu z ulubienica 
wszystkich SYLVIĄ S I D N E Y  
i H e r b e r t e m  M a r s h a l l  p. ł- $

C Z A R  M Ł O D O Ś j J l
Nadprogram; D o d a t k i  d ź w i ę h o ^

Uwag 3 :  w s z y s t k i m  o b e j r z e T h h n  
od wtorku 
1 0  b .m - c 0 ’

wie; £

i
m
&
m
m
|  KLEOPATRA

dziennie o godz. 3.30 popoł. wyśw 
tlamy 1 seans po cenach znisony {§? 
potowa sali 25 gr r e s z t a  miejsc 4 « .g

££> W  sobotę 14 b. ra; o godz. 12 3 
w  południe — ceny popularne. jjp
W y k o rzy sta jc ie  tę jedyną^^3̂ | |
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Katastrofa hydroplanu 
niemieckiego.

GDYNIA Ze Szczczecina wystarto­
wał do lotu ćwiczebnego hydroplan nie 
miecki, który wskutek defektu motoru 
zmuszony był do wodowania w okolicy 
gornholmu Lotnicy po naprawieniu mc- 
toru próbowali wystartować do ponowne 
co lotu, jednak wskutek silnej fali w 
chwili startu zostało złamane skrzydło 
i lotnicy znaleźli się w sytuacji bez wyj

^ P rzech o d zący  parow iec szw edzki 
Merry” znuw ażył wypadek i ura tow ał 

ich, zabierając na swój pokład, hydro- 
plań zaś pozostał na m orzu B a łtyck iem . 
Parowiec „M e rry ” przyw iózł rozb itków  
do Gdyni, gdzie zaopiekowano się n im i.

W kilku wierszach,
— Wkrótce rozpocznie się w Łodzi 

budowa wielkiego gm achu bib ljo teki 
publicznej im. M aiszałka Piłsudskiego. 
Zarząd miejski przeznaczył po budowę 
gmachu plac przy dworcu Fabrycznym . 
Ma ten cel Zw iązek Przemysłowców  
ofiarował pół m iłjona zł.

— „Daily M a il” ogłasza oświadcze­
nie pewrtej wybitnej osobistości grec­
kiej, według której powrót króla J e ­
rzego do Grecji nastąpi w drugim  lub 
trzecim tygodniu listopada.

— Pod Serajew em  spadł pierwszy 
w tym roku śnieg.

— W czterech miejscowościach po­
wiatu wyżyckiego, w których wskutek  
ekscesów endeckich nie m ogły się od ­
być wybory w ub. niedzielę, m ianow i­
cie w W iktorowie, Ferdynandowie, Bo- 
chowie i Dźwierznie —  odbyły się w y­
bory do Sejm u w ub. poniedziałek.

— Celem symbolicznego podkreśle­
nia charakteru, jaki posiada obecny 
kongres w Norym berdze, z portu wo­
jennego w Kilonji w ypłynął nowy krą ­
żownik niem iecki „N uernberg", odby­
wający pierwszą próbną podróż na peł 
nem morzu.

— Samolot pilotowany przez kpt. 
Popisteanu i por. Papana, którzy w y ­
startowali wczorajszej nocy z B uka­
resztu do Tokio przez Syberję, spądł w 
odległości 3 kim . od Bukaresztu. W  
motorze nastąpił wybuch i aparat sta­
nął w płom ieniach. Obaj lotnicy urato 
wali się na spadochronach.

__________________________  „ S Ł O W O *

O B Y W A T E L E !
W  dniu 12 b. m. o godz. 16-tej wkroczą do naszego miasta kolum ny  

marszowe wojsk częstochowskiego garnizonu, powracających z ćwiczeń jesien­
nych. Na czele wojsk przybędzie nowy Dowódca 7-m ej D yw izji Generał Gąsio- 
rowski, który przyjm ie defiladę na pi. M inistra Pierackiego.

Tam  też Częstochowa włerna swym tradycjom  i um iłow ania i przywiąza  
nia do naszej arm ji powita powracające wojsko.

OBYWATELE!
Niechaj w dniu tym  nikogo nie zabraknie na placu M inistra Pierackiego  

njech żołnierz polski wie, że serca społeczeństwa m . Częstochowy biją do niego 
gorąco. Niech każde dziecko przybędzie z kw iatam i by usłeć niem i drogę po 
wrotną naszych dzielnych żołnierzy, broniących chwały i potęgi O jczyzny. Niech  
na drodze przemarszu powitają ich flagi narodowe i okrzyki na cześć arm ji.

Tym czasowy Prezydent Miasta  
( — ) j a n  M a c k ie w ic z .

Częstochowa powinna mieć
swego przedstawiciela w Senacie.

KRONIKA.
KALENDARZYK

U  września. Eugenii p.
Wickód ełófica o g. 5,16. Zachód o g. 18,03

Nocne dyżury aptek.
d _ n.°.cy *  czwartku na piątek: Nowy 
Rynek, Aleja Wolności.
WieluiiskCy Z na 8°botę: I  Aleja,

Będziemy mieć nowe bruki. —
roska Zarządu Miejskiego bynajmniej 

nie ogranicza się do śródmieścia, za­
mieszkanego przeważnie przez zamoż­
niejszą ludność, a w równej m ierze o- 
myamtuie * bardziej odległe dzielnice

Jak dowiadujemy się, zabrukowane 
ostały już ulice: Tartakowa, Wesoła i 
niadecklch i na ukończeniu są roboty 
rusarskie na ulicach: Staszica, Koene- 
* t j ^sk*e£° 1 Dębowej, 

uli c"'boleśnie układa się kostkę na 
wlcza ackl®i P » y  rynku Naruto-

wyborami nowego zarzą- 
ra-_ a*y Ogniowej. W  dniu wczo- 

> zym zarząd Straży Ogniowej otrzy- 
cu wzorowy statut, obow iązują­
c a ^ 3  wszystkich straży pożarnych w

.i. 1 *̂
now zw*ązku 2 wchodzącym w życie 
sfrg /01 statutem  w naszej ^miejscowej 
zh y °9niow ej nastąpi szereg niepo- 

p. nych doniosłości zm ian  
nie . ewszystkiem nowy statut znacz 
czas ° Ẑ z?.rza uprawnienia straży pod- 
funki • "  r.atunR°wej i zm ierza w kie  
gnj0w ?ciśleJ'szego zespolenia straży o 
nernj ^  Z czy nn>kami adm inistracyj

Z ek^ friaZem te5 dążności jsst obowią- 
'a dn e'e9 °w an ia swego przedstawicie- 
m0r2ar rz5du Straży, nałożony na sa 
Zarzari To też wkrótce nasz
9ata d o  7le)skiJ desy9nui e swe9 °  dele- 

p ^ arządu Straży, 
zatem, w związku z wejściem w

Zbliżające się wybory do Senatu na­
dają pełny walor aktualności sprawie 
reprezentacji Częstochowy w Senacie 
Rzeczypospolitej.

Bo to, że Częstochowa powinna mieć 
swego przedstawiciela w Senacie wy­
daje się być rzeczą jasną, jak słońce, 
bezspornym aksjomatem, wynikającym  
z wielorakiego kompleksu odrębnych 
potrzeb i bolączek regjonu Częstochow  
skiego.

Częstochowa jest najwięfeszem i naj­
bardziej uprzemy słowionem miastem w o 
jewództwa kieleckiego i to daje zupeł-

życie statutu w najbliższych dniach 
zwołane zostanie ogólne zebranie człon 
ków ceiem dokonania wyborów zarzą 
du i kandydata na kom endanta.

Kandydata na kom endanta zatw ier­
dza powiatowy związek straży pożar­
nych w porozum ieniu ze starostą i do­
piero po zatw ierdzeniu kandydat zosta 
je kom endantem  straży ogniowej.

Zgodnie ze statutem , kom endant 
straży ogniowej jest równocześnie pierw  
szym wiceprezesem zerządu straży o- 
gniowej.

Kiedy mogą łsyć zmieniane pod 
ręczniki w szkołach? W okólniku, 
wystosowanym do władz szkolnych w 
sprawie wyboru i zm iany podręczni­
ków w szkołach powszechnych, śred­
nich ogólno-kształcących oraz w semi- 
narjach nauczycielskich — Ministerstwo  
Oświaty ustala zasadę, iż wybór pod­
ręczników, książek pomocniczych i środ 
ków naukowych dla uczniów i szkoły 
należy do rad pedagogiczoych szkół. 
W  szkołach powszechnym o jednym  
nauczycielu wybór należy do nauczy­
ciela. W  szkołach powszechnych o 2 
nauczycielach przeważa zdanie k ierow ­
nika. W  oddziałach wzg. klasach, w 
których obowiązywały w ubiegłym  ro ­
ku lub w latach poprzednich nowe 
program y, należy unikać jakichkolw iek  
zm ian w wyborze podręczników, utrzy­
m ując nadal podręczniki, używane w 
r. ub.

W prow adzenie na rok szkolny b ie ­
żący nowego podręcznika może być 
uzasadnione wyłącznie zupełnem  wy­
czerpaniem  używanego dotychczas pod­
ręcznika ze spisu książek dozwolonych  
do użytku w szkołach. O kólnik minis- 
terjalny z naciskiem podkreśla, iż zm ia  
na podręczników może nastąpić jedy­
nie i wyłącznie za zgodą inspektoratu  
szkolnego, zaś w szkołach średnich o- 
gólno kształcących jedynie za zgodą 
kuratorjum  okręgu szkolnego.

Duża podaż wolnych mieszkań.
Spis wolnych lokali, który został prze­
prowadzony w Częstochowie dał liczbo­
we potwierdzenie już dawniej zaobser­
wowanego faktu, że istnieje znaczna po 
daż próżnych lokali mieszkalnych orez 
handlowych.

W  Częstochowie spisano w dniu 1 
sierpnia b. r. ogółem 617 próżnych lo 
kali, w tern 150 jednoizbowych, 140 dwu 
izbowych, 85 trzyizbowych, 60 C2tero- 
izbowych, 30 pięcioizbowych, 9  sześcic- 
izbowych, 9 siedmioizbowych, 60 podda 
szy i suteryn oraz 80 lokali handlowych 
(sklepów) i przemysłowych,

Stan bezrobocia. Podług danych 
biur pośrednictwa pracy Funduszu Bezro­
bocia tygodniowe sprawozdanie z rynku 
pracy wykazuje w całym kraju na 7 
bm. ogółem 268,860 bezrobotnych, czy­
li o 6,801 mniej, niż w poprzednim ty­
godniu.

W porównaniu z tym samym okre-

nie wystarczający ty tu ł do tego, aby 
wojewódzkie kolegjum wyborcze przy­
znało jej jeden z sześciu mandatów se­
natorskich.

Należy oczekiwać, że delegaci z 
Częstochowy i pow. częstochowskiego 
utworzą zwartą grupę, która potrafi o- 
bronić prawa Częstochowy do własnej 
reprezentacji w Senacie.

Tego Częstochowa ma prawo spo­
dziewać się od swych delsgatów, obda 
rzonych w swoim czasie zaszczytnym  
mandatem zaufania publicznego.

sem roku ubiegłego cyfra bezrobotnych 
zmniejszyła się o 18,252.

Zapisy na wydział górniczy 
Akademjl Górniczej w Krakowie.
W  A kadem ji Górniczej w Krakowie 
jest wolnych miejsc dla nowowstępują  
cych: wydział górniczy 50 i hutniczy 40 
W  razie przekroczenia ustalonej liczby 
wolnych m ie js -p o d d a  się kandydatów  
egzam inowi konkursowem u z m atem a­
tyki i fizyki D la kandydatów, powraca 
jących z wojska, te rm in  egzam inu kon  
kursowego zostanie wyznaczony koło  
1 5 X  Podania o przyjęcie wraz z wy- 
maganerni załącznikam i dla wszystkich 
kandydatów  przyjm uje dziekanat do 
15 b. m Podania mogą być przesłane 
pocztą. Wszelkich inform acyj w spra­
w ie przyjęć udzielają dziekanaty, K ra­
ków, a!. M ickiewicza 20. Na odpowiedź 
należy dołączyć znaczek pocztowy.

Zmiana w ruchu pocztowym —
W agencji posztowo-telegraficznej Po­
raj klCzęstochowy zaprowadzono służbę 
telefoniczną w fe&fegorji „C “, t. j. od g. 
7 do 21 ej w lesie i od godz, 8 do 21 ej 
w zimie.

Odpowiedzialność kolei. W roku 
1936 wejść ma w życie zawarta w Rzy­
mie międzynarodowa konwencja kolejo­
wa o przewozie towarów. Konwencję 
fę podpisała również Polska.

Konwencja rzymska wprowadza sze­
reg udogodnień i ułatwień dla klientów  
kolei, rozszerzając znacznie ich upraw­
nienia i zwiększając obowiązki kolei.

Wśród innych postanowień konwen­
cji rzymskiej znajduje się prżepls pod­
wyższający w dwójnasób maksymalną 
normę odszkodowań dla publiczności, 
korzystającej z usług kolei.

Ceny ziemniaków wzrastają Na
rynku rolniczym daje się zauważyć 
wzrost cen ziemniaków, które podroża­
ły do 5 zł. za korzec.

Zwyżkę cen ziemniaków wytłum a­
czyć należy zapowiedzią złych zbiorów  
w roku bieżącym. Spowodu suszy na 
terenie województw zachodnich —- zbio 
ry ziemniaków wypadną bardzo niepo 
myślnie.

Zuchwała kradzież węgla. 26 go
lutego rb. kilku drabów niedaleko wsi 
Wrzosowa zatrzymało furmankę z węg­
lom, zdążającą w kierunku Częstocho- 
chowy i zupełnie nie licząc się z właś­
cicielem furmanki Piotrem  Sirkiem  za­
brali mu metr węgla częściowo zrzuca­
jąc go na ziemię, częściowo ześ do 
wozu Józefa Sośnicy.

Kradzież ze względu na swoje z u ­
chwalstwo graniczyła niem ał z rabun­
kiem .

Wczoraj przed Sądem grodzkim sta­
nęli czterej sprawcy tej kradzieży, a m. 
Józef Sośnica, Edward Woźniak, Jan 
Turek i Józef Caban. Zostali oni wszy 
scy skazani na karę po 6 miesięcy w ię­
zienia bez zawieszenia.

3.

Dancing LOPP'u w kawiarni 
„Europa1'. R eprezentacyjne  salony 
„ E u ropy”  tw orzą  doskona łe  ram y dla 
w ytw ornych  zebrań to w arzysk ich  i pod 
tym  w zględem  n ie  m ają sobie rów nych 
w naszem m ieście.

K o ło  Kobiece  L O P P ’u, w zrozum ie ­
n iu  te j p rzewagi „E u ro p y ” , w czw artek 
12 b.m ., o godz. 7-ej w iecz . urządza w 
sa li różanej dancing tow arzysk i, przezna 
cza jąc ca ły  czysty dochód na ce le  te j 
o rgan izac ji, k tó ra  na swym sztandarze 
ma wypisane hasło: rozw ó j f lo ty  po
w ie trzne j i  obronę bezpieczeństwa oby 
w a te li k ra ju .

D ancing  zapowiada się  jako w ytw ór 
ne zebranie tow arzyskie , s tanow iące 
pewnego rodza ju  inaugurację  rozpoczy­
nającego się sezonu jesiennego.

To taż należy spodziewać się , że 
p iękny ce l i wysoće a trakcy jny  program  
ściągną tego dnia do apartam entów  
„E u ro p y ”  liczne  grono wyborowego to ­
w arzystwa.

Za gorszące zachowanie się w
kościele W d i i  u 9 czerwca b. r. ko ­
śc ió ł św Barbary s ta ł się w idow n ią  gor 
ssącego zajścia, którego „b o h a te re m " 
b y ł 35 le tn i W ładysław  Sosna, zam ic* 
szka ły  w D ź b o w e .

W d n iu  tym  w koście le  m ia ło  się 
odbyć k ilka  ślubów  i Sosna, należąc do 
jednego z orszaków ślubnych, zw róc-ł 
się do księdza W alentego P a tyk iew icza  
dość obcesowo żądając, by ksiądz n a j­
p ie rw  p ob łogos ław ił zw iązek m ałżeński 
jego p rzy jac ie la . W odpow iedzi na to  
ksiądz ośw iadczy ł, że je s t już  ustalona 
ko le jka  i w szystk ie  ś luby  muszą się od 
bywać w u łożone j ko le jności.

Sosna, będąc w stenie  n ie trzeźw ym , 
n ie zadow o ln ił się s łusznem i w yjaśnię 
n ia m i księdza i zn iew aży ł go s łow n ie , 
używając soczystych, wysoce n iecenzu ­
ra lnych wyrażeń, n ie  dających pcw tó- 
rżyć się w druku.

W czoraj sąd g rodzk i skazał Sctmę za 
ten skandaliczny w ybryk na 10 m ies ię ­
cy w ięz ien ia , lecz ze w zg lędu  na jego  
dotychczasową n iekara lność karę zaw ie­
s ił m u na przeciąg la t 5-ciu.

N ieza leżn ie  od tego Sosna odpow ia­
dać będzie jeszcze za to , że w tym  sa­
m ym  czasie i w tern samem m iejgcu 
przeszkadzał w czasie nabożeństwa, od­
praw ianego przez księdza Szp lkow skiego 
z Przyrowa

Groźny pożar w fabryce „Strug*.
W nocy z w to rku  na środę w fabryce  
w yrobów  drzewnych (szpulek, p ió rn ików  
posadzek i t. d .) p. f. „S tru g ” przy u licy  
O lszyńskie j 3, należącej do b rac i K op iń ­
sk ich, w ybuch ł groźny pożar.

Pożar d rew n ianych budynków  fab ry ­
cznych sam przez się p rzedstaw ia ł duże 
n iebezp ieczeństw o, zw łaszcza ze w zg lę ­
du na znajdu jące się w fabryce  duże 
ilo śc i surowca i gotow ych wyrobów'.

Pożar powsżnie zsgrażsł pob lisk iem u  
w ięz ien iu  na Zaw cdz iu  i  p ob lisk im  skła 
dom E lek trow n i, w  k tó rych  znajdow ał 
się o le j, o liw a  i  inne  ła tw opa lne  sub­
stancje.

I k to  w ie, c z yn ie  doszłoby do ewakua­
c ji w ięz ien ia , gdyby nie energiczna ak­
cja  ratunkow e, uw ieńczona pom yślnym  
w ynik iem .

Szybko przybyła  straż ogn iow a w o- 
s trsm  tem p ie  w zię ła  się do pracy u ru ­
cham ia jąc  3 m otopom py i 2 hydranty.

Potężne s trum ien ie  wody szybko zro 
b ił  sw oje  i g roźn ie  zapow iada jący się 
pożar po pół godzin ie  zos ta ł z lo k a li­
zowany, a po 2 godzinach ca łko w ic ie  u- 
gaszony.

S p łonę ła  część surowca i gotow ych 
w yrobów  i dachy budynków  fabrycznych  
w k ilk u  m ie jscach zosta ły  przepalone.

Odebrać można. W tu te jszym  
W ydzia le  Ś ledczym  znajdu je  się p o rt­
m onetka z zawartością pew nej d robne j 
kw oty, znaleziona w d n iu  11 b. m. na 
u licy  św. K az im ie rza  —  praw dopodobn ie  
zgubiona.

Is tn ie ją c e  o d  25 la t .
ROCZNE KURSY HANDLOWE, 
Półroczne § 3-ch miesięczne 

BUCHALTERYJNE
zatwierdzone przez Ministerstwo 
W .R. i O.P. Nr. 20902/18 pod kier.

R. GERMAN-SZUMACHEROWEJ
Przyjm uje zapisy kandydatów  (ek).

Kończącym w y d a j e  s i ę  ś w ia d e c tw a . 
K a n c e la r ja : u l. D ą b ro w s k ie g o  N r .11, 
m ie szk . 5, f r o n t ,  11-ie p ,, te l .  22-75 .

Tamże l-sza M a  Pisania na [tezynatli.
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Min, Jerzy Paciorkowski i prezes W, Kobyłecki
posłami Ziemi Częstochowskiej.

Oficjalne w y n ik i w yborów .

Str. 4.

Na winobranie do Zaleszczyk. 
Bilet kolejowy prawie zabezcen.

Celem zainteresowania najszerszego 
ogółu hodowlą w inorośli, z in ic ja tyw y 
Podolskiego Tow. turystyczno-krajoznaw 
czego i Tow. rozwoju ziem wschodnich 
w roku bieżącym poraź pierwszy odbę 
dzie się w Zaleszczykach w okresie od 
14 da 27 b.m. „Św ię ta  w inobrania” .

M inisterstwo Komun kec ji przyznało 
daleko idące ulgi. W drodze do Zalesz­
czyk przyznana zniżka wynosi dla poje- 
dyńczej osoby 33 proc. w okresie c-d 
14 do 27 b. m. pow rót zaś będzie ca ł­
kowicie bezpłatny.

Program uroczystości jest barwny I 
bogaty.

Organizacją przejazdów oraz rozdzia 
łern kart uczestnictwa na „Św ię to  w i­
nobrania® zajmuje się Liga popierania 
tu rystyk i.

Za przywłaszczenie wypożyczo­
nego roweru. Przed k ilku  dniam i nie 
jaka Marjanna Rystela, licząca la t 24,
wypożyćzyła sobie rower od zamieszka­
łego przy u licy S iedm iu Kamienic Jana 
Kcchanika pod protekstem pilnej spra­
wy we wsi Antoniów.

P. Kochanik uw ierzył Rysteli, że sto 
sewnie do przyrzeczenia za 2 godziny 
zwróci mu rower i chętnie spe łn ił je j 
prośbę.

Lecz m inęło dni kilka i Rystela prze 
padła bez śladu z wypożyczonym rowe­
rem.

Onegdaj p. Kochanik zameldował o 
przywłaszczeniu przez nią roweru i Ry- 
stela została ujęta.

Nadaremnie usiłowała cna tłomaczyć 
się, że rower został je j skradziony w 
Kłobucku, gdzie wstąpiła na chw ilę do 
restauracji, aby napić się wody sodo 
wej, pozostawiając stalowego rumaka 
na ulicy. Ciekawą okolicznością te j spra 
wy jest to, że ten sam rower Rystela 
niedawno sprzedała Kochanikowi. To 
też na pytanie, czemu nie zameldowała 
o kradzieży, zaczęła się tłomaczyć, że 
nie uczyniła tego z obawy przed docho 
dzenlem, gdyż row er pochodził z prze­
m ytu. Z polecenia sądu grodzkiego Ry­
stela została osadzona w areszcie.

Schwytanie złodziejskiej tró jk i 
Z Małopolski. W  dniu wczorajszym 
zostali zatrzymani przez policję: Leopold 
Surówka, la t 32, zam. w Krzyczkowi- 
cach, pow. krakowskiego; Jnlja Anio ł, 
zam. w Myślenicach, pow. W adowice i 
Stefanja Dymanus ze wsi Krzywoczka, 
pow. wadowicki, którzy w tymże dniu 
us iłow a li dokonać kradzieży sztuki suk­
na w sklepie Szmula Cyglera przy u licy 
Nowy Ryner Nr. 4.

Auto najechało na powóz Wczo 
raj o godz. 1615 na skrzyżowaniu u l i ­
cy N. M a rji Panny i A l, W olności, sa­
mochód ciężarowy, Oprowadzony przez 
szofera Stefana Sobczyka, zam. przy 
ul. Focha Nr. 23, zawadził o stojący 
na jezdni przed cuk ie rn ią  Walaszczyka 
wolant, w skutek czego 1 koło w olantu 
u leg ło  z łam aniu. W ypadku z ludźm i 
nie było.

ODLEWY MASZYNOWE
SUROWE i OBROBIONE 

RUSZTA ognlo-odporne 
MASZYNY CERAMICZNE 
TŁOCZARKI (PRASY).

Fabnika Maszyn i Odlewnia Żelaza 
inż. K. KANCZEWSKI

OGRODOWA 45. TELEFON 11-95

I PSfPtfi p o ls k ie g o  u d z ie la  oraz p rz v -  
, , „ , 1 1  g o to w u je  do  e g za m in ó w  p ro f. 
L .  W ró b e l. Zg łoszen ia  codz ienn ie  od go­
dz in y  14— 16 p rz y  u l. W aszyng tona  62, l i  p.

Poszukuję mieszkania
pojedyńczego, w  śródm ieśc iu . Zg łoszenia  
do A d m in is tra c ji „S ło w a  C zęstochowskie 
go“ pod „Mieszkanie",

Okręgowa komisja wyborcza w sk ła ­
dach: przewodniczący — sędzia Zygmunt 
Trzc ińsk i, członkow ie! Feliks Tomasze­
wski, mes. W ładysław B idobradek, dr. 
W ładysław Jabłoński, prezes Jakub Kon 
i notarjusz Zygmunt Jarczewski, na 
wczorajszem swem posiedzeniu, które 
trw ało cały dzień, usta liła  ostatecznie 
wynik wyborów w okręgu częstochow­
skim  i przyznała mandaty obu czo ło­
wym kandydatom: m in is trow i Opieki
Społecznej p. Jerzemu Paciorkowskiemu 
i prezesowi Federacji i Związku Legjo 
nistów , dyrektorow i K.K.O. p. W acławo­
w i K ob ; łeckiem u.

O fic ja lne w yn ik i wyborów w okręgu 
częstochowskim przedstawiają się na- 
stępuiąco:

1) Minister Jerzy Paciorkowski 
otrzym ał 26.611 głosów

2) Prezes W acław Kobyłecki o- 
trzym ał 19.520 głosów.

W niedzie lę , 15 b. m. zjadą się w 
Kielcaćh delegaci, wybrani przez obwo­
dowe zebranie wyborcze na terenie ca­
łego województwa kieleckiego, którzy 
utworzą wojewódzkie kolegjum w ybor­
cze i dokonają wyboru 6 c iu  senatorów, 
ty lu  bowiem przypada na województwo 
kie leckie.

Przebieg zebrania kolegjum b ę lz ie  
następujący;

Na początku zebrania, na wniosek 
przewodniczącego, wojewódzkie kole­
gjum wyborcze wybierze kom isję g łów ­
ne, z ł: żoną z 15 tu ćzłonków, która u ło 
ży lis tę  kandydatów na senatorów. L icz­
ba kandydatów na te j liśc ie  n ie  może 
być wyższa, n iż  dwukrotna ilość man­
datów senatorskich, przypadająca na wo 
jewództwo, czyli 12. Na lis tę  kandydac­
ką może być wciągnięty ty lko  ten kan­
dydat, k tóry w yraził swą zgodę na kan 
dydowarsie. Niezależnie od tego po od­
czytaniu zebranym lis ty  kandydatów, 
grupy delegatów, składające się conaj- 
m niaj z 20 osób modą zażądać wpisa­
nia na lis tę  swojego kandydata.

Potem uzupełnieniu następuje głoso­
wanie.

Przy pomocy n e ia  chciał wy  
musić pieniądze na wódkę W a-
reszcie osadzony został n ie jak i Konrad 
Buszewski, k tó ry  wespół ze znanym 
aw antu rn ik iem , Adam em  G rzywnowi- 
czem, usiłował, grożąc użyciem  Jnoża, 
wym usić pieniądze na wódkę fo d  Ste­
fana W ieczorka, zamieszkałego przy 
u l. G arncarskie j 19.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 4 tym  dniu i  ciągnienia 

4 ej klasy 33 Lo te rji Państwowej g łów ­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
100.000 na nr. 70028.
50.000 na nr. 115045.
20.000 na nr. 109986.
10.000 na nr. 153558.
5.000 na n-ry: 33676 104417
2.000 na n ry: 8680 14224 21919 

37489 41323 42954 56268 67971 73117 
83976 89581 90433 102615 107216
124800 128656 141495 146243 146006 
146789 149449

1 000 na n-ry: 3387 3863 9706 17872 
19541 20563 21316 22816 24313 32115 
33566 38230 59908 69628 73364 85658 
88407 88531 94268 96028 103912 111338 
119909 122673 124894 126001 131874
135736 136365 139331 144326 144537
147693 151630 152579 166831 168038
170458 172927 173574 176397 183711,

II.
20.000 na nr. 44928.
10.000 na n-ry: 34322 80599 158642.
5.000 na n-ry: 32054 73976 145966.
2.000 na n ry: 91 7776 18959 25368 

33218 33902 37362 39514 57121 59770 
69165 74081 78155 1273' 4  133994
134880 149423.

1.000 na n-?y: 6382 11010 /5020
24433 27296 39844 41840 49501 50433
60138 61137 66117 73666 73692 74626
81266 86541 87073 88375 89730 93171

3) p. Roman Weroński 2.915 gł.
4) p. Adam Bardziński 4.228. g ł.
5) p. Stefan Olszyński 5.512 gł.
6) p Ryszard Szm idt 4.391 gł.
7) p. Stefan Jarzębiński 6 944 gł.
Ogółem oddano głosów 70.121, z

czego na miasto przypada 35167, na pu 
w iat zaś 34.954.

W yniki powyższe są ostateczne. Okrę 
gowa kom isja wyborcza nie s tw ierdziła  
żadnych uchybień w przebiegu wyborów 
W dn iu  dzisiejszym pro toku ł w czora j­
szego swego posiedzenia komisja okrę ­
gowa przesłała do generalnego komisa­
rza wyborczego.

Tak więc, zgodnie z ogólnemi prze­
w idywaniam i, posłam i Z iem i Częstochow 
skiej zostali min. Jerzy Paciorkowski i 
prezes Wacław KobyłeckL Częstochowa 
i powiat godnie będą reprezentowane w 
nowym Sejmie.

Po zarządzeniu głosowania każdy d *  
legat wypisuje na karcie im iona i na­
zwiska ty lu  najwyżej kandydatów, ile  
mandatów senatorskich przypada na da­
ne województwo. Pierwsze głosowanie 
jest ostateczne ty lko  w tym  wypadku, 
gdy ty lu  kandydatów otrzyma głosy 
większości glosujących, ilu  senatorów 
ma wybrać dane województwo. P ierw ­
sze głosowanie może nie dać, lub też 
dać częściowy wynik, t. zn , że głosy 
większości otrzymało mniej kandydatów, 
aniżeli ma być wybranych senatorów.

Do drugiego głosowanie nie trzeba 
już zgłaszać kandydatów, lecz delegaci 
głosują tylko na tych kandydatów, k tó ­
rzy w pierwszem głosowaniu otrzym ali 
największe ilośc i głosów. Liczba tych 
kandydatów w głosowaniu ściślejsźem 
równa się podwójnej liczb ie  pozostają­
cych do obsadzenia mandatów. Za w y ­
branych senatorów uważa się tych kan­
dydatów, którzy c trzym ali największe 
ilośc i głosów. W razie równości głosów 
rozstrzyga los, wyciągnięty przez prze­
wodniczącego. Po wyborze senatorów 
kolegjum  powoła na tych samych zasa­
dach zastępców senatorów.

95314 95833 104866 1G7449 107825 
109525 110591 111325 117731 118455
122615 125674 134342 143949 144304 
155292 160273 160310 160835 160982 
172072 172105 176059 176464 184338.

Z RADOMSKA.
Tragiczna śm ler£7-letnlej dziew  

czynkl. Podczas m łócenia zboża zosta 
la zabita we wsi K rysiaki 7-Ietnia Jani 
na G lancównc. Przechodząc została 
ona pochwycona przez try b y  k iera tu  
za sukienkę. Ponieważ k ie ra t by ł w 
ruchu uderzyła k ilkak ro tn ie  o niego 
głową, wskutek czego nastąpiło pęk­
nięcie  czaszki i śm ierć.

„M iły" braciszek. Do p. W łady­
sława Kowalczyka (Ślusarskiego Nr. 1), 
p rzybył w dniu 10 b.m. jego bra t s try ­
jeczny A n ton i Kow alczyk ze wsi Łusz 
czanowice, gm. Kleszczów i korzysta­
jąc z nieobecności dom ow ników  zabrał 
mu z kuźni m iech kow alski wartości 
około  60 zł. „M iły m "  braciszkiem zaję­
ła się policja.

— Skazanie właściciela domu 
za zniesławienie lokatora-lekarza.
Sąd grodzki w Radomsku rozpatrywał 
sprawę karną o zniesławienie dr. Z. Re- 
hana przez Klemensa i Józefę małż. 
Zmatków, współw łaścic ie li domu przy 
ul. M ickiew icza Nr. 3.

Jak zeznał jeden ze świadków, oskar­
żony K. Zmatek stera ł się poderwać o- 
pin ję i wzbudzić nieufność pacjentów 
po dr. Rehana, jako lekarza.

Dwaj inn i świadkowie zeznali, iż J ó ­
zefa Zmatkowa zniesław iła i obraziła 
godność osobistą dr. Ręhana.

Sąd po wysłuchaniu zeznań św iad­
ków i przemówienia stron skazał K le­
mensa Zmatka na 1 miesiąc aresztu i 
20 zł. grzywny, zaś Józefę Zmatkową—■

Nr. 210^

na 3 tygodnie aresztu i 50 złotych c,2 
wny. * ł

Wykonanie wyroku w stosunku do J 
Zmatkowej sąd zaw iesił na przeciąg 2-oi, 
lat.

Hozmait&śei.
Wywiad polityczny 

Abisynji
posługuje się Kobietami.

W  północno-wschodnie j Abisynji znaj. 
duje się ferm a francuskiego obywatela 
hr. M aurycego de Rocqueveuli, która 
oddaw na m ia ła  na oku miejscowa po 
lic  ja polityczna. Wreszcie szef zwalcza­
nia akcji szpiegowskiej Kebreth flstat- 
kie uznał za stosowne wystąpić czyn­
nie. W chw ili, w k tó re j bramę willi 
przestępowała pewna SomalSjka imie­
niem  Malua, po lic janc i abisyńscy pow- 
strzym ali ją  i zrew idowali. Wymik re­
w iz ji był zdum iewający. Pod pachami 
S om a lijk i znaleziono ukryte rolki filmo 
we, przeznaczone dla oficerów włoskich 
zawierające zdjęcia niedawno zbudowa 
nych abisyńskich schronów przeciw 
a takom  lo tn iczym .

Kebreth A sta tk ie  wywiązuje się zna 
kom ic ie  ze swego zadania jako szef 
abisyńskiej po lic ji po lityczne j jjStudja 
fachowe ukończył w Europie, a jego 
prawa ręka, Etjopka Wozero |Manjen 
była podobno sekretarka p łk. Lawrence 
podczas jego akcji po litycznej w flfry- 
ce. P otra fi ona przeobrażać się z Et- 
jo p k i w m odnisię europejską i posiada 
wogóle zdum iew a jącą j zdolność zmie 
n ian ia  fiz jognom ji. Przez długi czas nie 
dawała o sobie znaku życia, zajęta ja- 
kąślta jem niczą  m isją polityczną w por 
tach w łoskich nad Morzem Czerwonem, 
Teraz ponownie wystąpiła na arenie 
po lityczne j i gra pierwsze skrzypce w 
skom plikow anym  aparacie walki ze 
szpiegam i w Ab isyn ji.

Wozero M anjen jest mistrzynią w 
przewożeniu ta jnych dokumentkw i w 
sporządzaniu tychże, o ile  zachodzi po­
trzeba. Opowiadają, że głównie jej 
sp ry tow i zawdzięcza Ras Tafari powo­
dzenia in try g i po lityczne j, która zapew 
niła mu tron.

Najnowocześniejsze 
koszary Trzeciej Rzeszy.

Niemcy, po zbagatelizowaniu Trakt* 
tu  Wersalskiego, zrzucając ograniczeni* 
wojskowe, przystępują obeenie do budo­
wy nowych koszar dla całego szeregu 
form acyj. Ostatnio oddane do użytku 
pułku piechoty w Neu S tre litz  zajmują 
obszar 80.000 m. kw., obwód liczy 2 i 
pół km. Budowle zajmują 22.400 
Koszary budowano 10 miesięcy 1.700 
robotników . Budynki posiadają najnowo­
cześniejsze urządzenia higjenićzne 1 
techniczne. Dla 450 koni pułku zbudo­
wano specjalne stajnie z samoczynnymi 
poid łam i dla każdego konia. Zbudowano 
specjalne pomieszczenie dla oddziałów 
karabinów maszynowych, broni towarzy' 
szącej, psów meldunkowych, broni che­
m icznej, nie mówiąc już o arsenałach io  
więzieniach, prowianturze, u je ż d ż a ln i .  

Całość uzupełniają boiska sportowe, 
św ietlice, ogrody warzywne.

Pierwszy Kino-teatr
w Afganistanie.

W Kabulu zostało otwarte pierwsze 
kino w Afganistanie.

W dniu otwarcia musiano zmobin* 
wać całą policję, gdyż obawiano się 
m onstracyj przeciweuropejskich-
szczęście otwarcie odbyło się bez aW* 
tu r

Wyprawa niemiecka
na Himalaje.

W roku 1936 ma być ponownie po^ 
ję tę  nowa wyprawa na Himalaje, 
nizowana przez N iem ców. Obie 
dycje niem ieckie, i  których jedna w 
tach 1929 i  1931 forsowała nasyw 
szendzoenga, a druga w latach 1" , 
1934 — Nanga Parbat, mają się P i 
czyć razem. F ritz  Bechtold i P® 
Beuer, którzy przewodzili obu w^ ej 
wami, opracowują łącznie plany £ 
ekspedycji. Nad całością obejmie » 
wnictwo dr Karol W ien, który da* 
poznać jako k ierow nik wyprawy do 
m iru,

W niedzieli wojewódzkie kolegjum wyborcze
wybierze 6-ciu senatorów.



Nr. 210

0o walki z p la g ą  w si—w ędrow - 
vml hand la rzam i. Organizacje rolni­

cze otrzymują liczne skargi na praktyki 
wędrownych handlarzy, krążących po 
w s i a c h  i  różnymi drobiazgami. Za igły, 
nici, szpilk i, tandetne lusterka itp. wy­
łg a j ą '  wędrowni handlarze od chłopów  
j a j a  len, płótno itp. Za towar małowar- 
tościwy biorą produkty o 100 do 300  
proc. większej wartości.

W związku z tem działacze wiejscy  
i oświeceni włościanie podjęli akcję u- 
Uwiadamiającą i przestrzegają rolników  
p r z e d  wędrownymi handlarzami, którzy 
są istną plagą wsi.

Orzeczenie Sądu  N ajw yższego  
w sprawach p raco w n iczy ch .  Sąd  
Najwyższy wydał ostatnio  szereg  zasad  
niczych orzeczeń w sprawach pracow­
niczych. M. in. Sąd N ajw yższy orzekł, 
że pomimo istnienia p rzym u sow ośc i  
ubezpieczenia, pracow nik  nie  staje s ię  
ubezpieczony z sa m eg o  prawa, autom a  
tycznie dla zaistnienia s tosu n k u  u b e z ­
pieczenia kon ieczn e  jest zg łoszen ie  
pracownika do tego  u b ezp ieczen ia  i e- 
wentualnie również op łacan ie  składek.

W innem orzeczeniu Sąd Najwyższy  
ustalił, że robotnikowi n ie  należy się  
wynagrodzenie u m o w n e  za ca ły  okres  
czasu, gdy wskutek choroby n ie  praco­
wał i otrzymał p om oc  z tlbezp ieczaln i  
społecznej, gdyż rozporządzenie  o urno  
wie o pracę robotników nie zawiera  
przepisu ana log iczn ego  do  treści art. 
19 rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o um ow ie  o  pracę pracowni  
ków umysłowych.

Sąd Najwyższy orzekł rów nież że  
nieprzystąpienie do pracy robotnika,  
biorącego udział w strajku, w yw ołanym  
względami natury konkurencyjnej, a 
nie ekonomicznej, s tanow i w ażny po­
wód do n iezw łocznego rozwiązania u- 
mowy bez w yp ow ied zen ia .

1000 tanich  s a m o c h o d ó w  n ie ­
mieckich za  n a leżnośc i  e k s p o r te ­
rów polskich Między Polską a N iem  
cami są prowadzone o b ecn ie  partrak- 
tacje w sprawie importu do naszego  
kraju po ulgowem , zn iżonem  cle  około  
1000 sztuk popularnych sa m o ch o d ó w  
osobowych o średnim iitrażu.

Rozmowy w tej sprawie są już da 
ieko posunięte tak, iż sfinalizowania  
tej tranzakcji należy się  sp o d z iew a ć  w 
niedługim czasie,

Import sam ochodów  n iem ieckich  
ma być przeprowadzony na zasadach  
kompensacji. W N iem czech  są zam ro­
żone poważne sum y importerów pol­
skich za dostarczone towary, przyczem  
należności te stale wzrastają. Dzięki 
sprowadzeniu około  1000 sa m o ch o d ó w  
niemieckich zostaną u p ły n n io n e  w 
znacznej części należności im porterów  
polskich. Pieniądze w p łacon e  przez  
nabywców za sa m o ch o d y  n ie m ieck ie  
sprzedawane po zn iżonem  cle ,  będą  
wpłacane na specjalny fundusz, który
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Filmy dla rolników.
Jak  produkować warzywa i owoce.

Od połowy bieżącego m iesiąca roz­
pocznie  się  w kraju objazd przeznaczo­
ne dla naszych rolników filmów: „Wzo­
rowe osadnictw o” i „Wzorowe warzyw­
n ic tw o”. Filmy te  uzupełniane będą spe" 
cjalną prelekcją, prowadzoną w ten  spo  
sób, że po każdym akcie na c iekaw sze  
i budzące pewne wątpliwości tematy od 
będzie  s ię  jasna, ogólna dyskusja, w 
której w idzow ie  wezmą udział i zas ię ­
gną informacyj

Filmy te będą również wypożyczane  
organizacjom jak: Kółkom Rolniczym, 
Przysposobieniom rolniczym, Kółom Go­
spodyń wiejskich oraz szkołom rolni­
czym i ogrodniczym.

Na ekranie przesuwa s ię  szereg o- 
brazów, ilustrujących jak n 'e  należy i 
jak trzeba uprawiać ziemię, przygotowy­
wać ir.spekta, sadzić warzywa, a zw ła­
szcza  chronić je przed szkodnikami, na­
stępnie zaś zbierać, sortować 3 pakować  
by na rynkach zbytu osiągnąć lepsze  
ceny.

O B R A Z K I S Ą D O W E .

Obszernie również przedstawiony zo 
stał dział zakładania wzorowych sadów, 
ulepszania już istniejących i pielęgnacja  
drzew owocowych.

W iększość sadów naszych jest m oc­
no zaniedbana i temu przypisać należy  
marne gatunki i niskie ceny osiągane  
za owoce krajowe, a przecież ta gałąź  
produkcji rolniczej ma w P o lsce  ogro­
mne pole rozwoju.

Filmy tu wspomniane są pierwszemi  
długometrażowe mi filmami polskiemi z 
zakresu propagandy kultury rolnej. D o ­
tychczas ekran filmowy zam ało jest  u 
nas wyzyskany jako środek doskonale  
nadający s ię  do szerzenia  wiedzy rol­
niczej w sposób łatwy i jasny, zrozu-  
miały dla szerokich rzesz polskich rol­
ników i dlatego nie wątpimy, że filmy 
te  przyczynią s ię  do uświadomienia i 
poprawiania niejednego błędu w d z ie ­
dzinie warzywnictwa i sadownictwa kra 
j owego.

Pójdzie na pokrycie zam rożonych  n a ­
g o ś c i  polskich w N iem czech .

Wspomnienia historyczne.

Jedyna miłość pięknej 
orabSsi^ du Barry.

p'Skna m adam e du Barry 
hdpkVi przez szep®g rąk, zanim s ię  z 
v  ' matczynej, ze skromnej chaty w 

.i*rs dostąła do pałacu znanego  
tad ? br< dana du Barry, a stam-  
nio,/19 . ^ ew skie pokoje — to jednak  
iedr/ ftle k °c b«ła orso nikogo, prócz 
TvmT  P o w ie k a :  Ludwika Herkulesa  
Sao °08?na de Cosse, księcia de Bris- 
mońJ* ernatora miasta Paryża i ko-  
^ndanta gWOrdj, k?óiew skiej .

^dwik^rn0’.*?iedy juŻ była feochsinkf* kq 0 . ^  II, kiedy z tą byłą midinet-
wl0s rPŻ?.nei tw ażyczce i popielatych  
dostnL yI s ię  oa*y dw6r 1 wszyscy  
'fosze pa^stw a. chociaż  każdy po- 
byc|a -1 po C!’chu żartował z jej sposobu
dy .   *. ^ ° chę wulgarnych form i każ-

wl»]C*ZCZe 0 szej —  oburzał s ię ,  iż 
W i nie tak bardzo podoba s ię  kró-

ŵletni de Brissac, jeden z naj-
*r®Hcu t i  Zycb Ppzedstawlcieli ówczesnej
leWsL S : i arystokracji, ani s ię  z kró-
inni Sn a!l!f0fytką nie liczył w ten co
Pokrui,0 an* tez z n>e l n*® żartował ^/lornu.

sko,' 02®r»le wytwornego cz ło -  
tn°pa]’_ °  zuPełnie niezwykłych walorach  
^ I s z c /  lł*C2yła 2 hrabiną du Barry 

ersza miłość głęboka, dzięki któ-

Miefortunny pom ysł.
Pan Aron Koplowicz spot jest, ale... 

kał na Nowym Rynku p.
Izydora Glancmana, który 
mu oddawna był winien  
10 zł.

— Glancman! —- zaw o­
ła ł  pan Aron, chw yta­
jąc dłużnika za klapy. —

Moje d z ies ięć  złotych!
—  Jutro... —  odparł Glancman, da­

remnie próbując uwolnić s ię  z rąk w ie­
rzyciela.

—  Już pół roku pan mnie mówisz  
„jutro". D osyć tej zabawy. Albo mnie  
pan zaraz p łacisz  pieniądze, albo dam 
pana w pysk, że  s ię  pan przekręcisz do 
góry nogami.

— Momencik, panie Ka. Pieniądze  
przy sob ie  nie posiadam, ale m ogę dać  
pana matrymonjalne propozycje wzamian  
za dług.

Pan Aron zawahał się . Jego kawa­
lerskie serce zabiło przyśpieszonem tę t­
nem na myśl o młodej i urodziwej żon­
ce, a twarz okryła s ię  rumieńcem.

—  Mów pan! —  rzekł.
Pan Glancman uśm iechnął s ię  słodko.
—  Mam dla pana na widoku odpo­

wiednią kobietkę. —  Ma trochę p ie ­
niędzy...

—  Ładna? —  w estchnął tęsknie pan 
Aron.

— Ładna to akuratnie ona nie jest, 
ale...

—  Młoda.
— Taka młoda to nie, a le . .
— Panna?
— Tak bardzo panna, to ona też nie

— Kogo pan masz na myśli, panie  
Glancman.

—  Panią Kornberg z Targowej.
W panu Aronie krew zawrzała z o -  

burzenia.
—  Co pan udajesz idjota! Czy pan 

wiesz  jaka ona jest stara? Żebyś pan 
tyle batów dostał, ile ona ma lat!

—  Co to pana szkodzi?
—  Jakto co?  Ja mam ją kochać, jak 

swoją żonę?
—  Przecież ona m oże być moją 

babcią.
—  To będziesz ją pan kochał, jak 

babcię!
Odpowiedź powyższa tak zden erw o­

wała pana Arona że  wymierzył niefor­
tunnemu swatowi parę s iarczystych  po­
liczków.

Policzki ow e pociągnęły za sobą roz 
prawę w sądzie grodzkim, który skazał 
pana Arona na tydzień aresztu.

z k r a j u .
CzłonKbwie Stronnictwa Narodo­

wego w ystępują z AKcji 
Katolickiej.

Jak nas informują, w ielu  członków  
Stronnictwa N arod ow ego ,  w związku  
z zaangażow aniem  s ię  w czasie  w y b o ­
rów Akcji Katolickiej w okręgu wybor­
czym  tarnowskim , w agitacji na rzecz  
kandydatów ks. L ubelskiego i p B ogu  
sza, zgłasza na ręce sw oich  probosz­
czów w ystąp ien ie  z szeregów  flkcji Ka

rej ta płocha i samotna kobieta stała  
s ię  nietylko, prawdziwą damą, lecz  rów­
nież i dobrą, do wielkich poświęceń i 
ofiar zdolną kobietą.

Ta m iłość  przetrwała aż do zgonu  
obojga i napewno była zupełnie bezpo­
średnią przyczyną śmierci hrabiego du 
Barry.

Już od lat 15 tu zasiadał na tronie 
Ludwik XV, już nikt na dworze nie pa­
m iętał nawet jej nazwiska. Mieszkała w 
swym zameczku pod Paryżem, Lonve- 
cionnes, niemłoda, bo przecież 50 letn., 
otoczona powszechną sympatją, gdyż  
rozrzucała pieniądze hojną dłonią t 
nie było nikogo, komuby nie dopom o­
gła, ktoby od niej odszed ł bez wsparcia
i bez pociechy.

Dlaczego nie opuściła Francji, gdy 
gremjalnie z niej uciekali arystokraci? 
Nikt zupełnie nie byłby jej zatrzymy­
wał, nie była groźna dla nikogo. Zosta  
ła bo został de Brissac, jeździła do Pa­
ryża, wprost „w paszczę* wrogiego t łu ­
mu, bo on m ieszkał w Paryżu. Nie  
chciał opuścić króla, bronił do ostatka, 
całą swoją siłą, energją i niepospolitą  
odwagą.

Jeżeli wogóle w ładze terroru zajęły  
się hr. du Barry, jeżeli zmontowano ca ­
ły skomplikowany przeciw niej spisek,  
to tylko dlatego, aby przez nią tem  
mocniej ugodzić ks de Brissac. Miała 
wprawdzie zamek, z iem ię, klejnoty, ale 
to wszystko można jej było Całkiem po- 
prostu odebrać, nie potrzeba było na to  
ani procesu, ani gilotyny.

tolickiej. W ystąp ien ie  m otyw ują  fakta­
mi, na podstaw ie  których stwierdzają, 
że  flkcja Katolicka zam ien iła  się  w Tar 
now skiem  w — akcję polityczną.

Własny dom 
PoIsKiego Radja.

Polskie  Radjo p ostan ow iło  przystąpić  
do budow y w ła sn eg o  d om u  w Warsza­
wie. Specjalna komisja opracow ać m a  
kosztorys i plan budowy.

Koszt budowy w y n ie s ie  około  3 mil 
jonów  złotych.

Ohydne morderstwo.
W Czerniatynie, pow. H orodenka  

(M ałopolska wschód.) 2 1 -letni Mikołaj 
Kom ynek, pobił dotkliw ie u m y sło w o  
chorego  robotnika 5 5 - ie tn ieg o  Niemi-  
szew sk ieg o ,  a p o tem  zm u sił  g o  do  
wejścia do  staw u, gdz ie  go  utopił. 
Mordercę aresztowano.

Zamiana dziecKa.
N iezwykła pod każdym w zg lęd em  

skarga wpłynęła  do sądu  w Stanisła­
w ow ie . Oto niejaka M ilewska twierdzi, 
że  jeszcze  przed 10 laty za m ien ion o  w  
sekrecie  jej synka z ch łopczykiem  n ie ­
jakiej Zuckerbergowej, żydówki. P ie ­
lęgniarka zauważyła swój błąd po nie-  
wczasie , ale nie chciała  o te m  w sp o ­
minać. Dopiero o b e c n ie  gdy po śm ier­
ci rzekom ego syna M ilewska c iężko  
zachorowała, pielęgniarka oznajmiła jej, 
że rozpacz jej jest bezprzedm iotow a,  
poniew aż zm arły ch łopczyk  jest d z ie c ­
kiem żydówki, a jej d z ieck o  żyje nadal 
jako Zuekerberg.

Pociąg zabił jelenia.
Pociąg o so b o w y  na linji W arszawa  

— W ilno wpadł w nocy na w span ia łego  
jelenia, zabijając go  na m iejscu . J e le ń  
zw abiony  błyskami św iatła , b ieg ł przez 
pewien czas wzdłuż toru, a gd y  pociąg  
nadszedł, w agon  zaczepił  o rogi i por­
wał go pod koła. Pociąg na chw ilę  z o ­
stał zatrzymany. N iezwykły ten w y p a ­
dek zabicia jelenia przez pociąg  skło- 
ni\ prezesa wileńskiej dyrekcji Jkolei 
do poczyn ien ia  starań u władz leśnych ,  
by łeb  zwierzęcia  zosta ł  od stąp ion y  ko  
lejom  państw ow ym  w W ilnie, w celu  
wypchania i um ieszczen ia  go  na dwor­
cu wileńskim z odpow iedn ią  tabliczką  
jako pamiątka rzadkiego  w ypadku  z a ­
równo w dziejach kolejnictwa, jak i 
łow iectw a.

W illa w o g ro d z ie  s . l & t . S S E a
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 pokoje z kuchnią. Taras, Hol.
Do sprzedania — tanio na dogodnych 
w arunkach. Ew ent.do w yd z ierżaw ien ia  

Tam że piękne parcele  ogrodowe  
(17-letnie drzewka owocow e).  

W iadomość: Lekarz-D entysta MICHAŁ 
GRE]N1EC w  Częstochowie II Aleja 24.

TembBrdziej, że  o ten proces w cale  
nie było tak łatwo. W tych czasach  je­
szcze  terror usiłował wszystkie wyroki 
wydawać „legalnie", m ieć jakiś — c h o ć ­
by fikcyiny —  powód do aresztowania.  
Hr. du Barry była wprawdzie żyw em  
wspomnieniem złych czasów królewskich  
metres, była niejako żywym symbolem  
olbrzymich sum, które szły na zbytki, 
kiedy lud ginął z głodu, i nosiła  ary­
stokratyczne nazwisko, lecz  była prze­
c ież  z krwi arcyplebejuszowskiej, żyła  
w odosobnieniu, bardzo ją lubiano...

Napewno byłaby przeżyła całą rew o­
lucję* gdyby przez de Brissac'a nie  
przypomniała coś w Paryżu, gdyby nie  
wiedziano, iż uderzając w nią, uderzy  
się  równocześnie  w niego. On zaś był 
j e s z c z e  wówczas zbyt mocny, by go  
zniszczyć bezpośrednio —  przytem znie  
nawidzony, ponieważ nie bez przyczyny  
sądzono, iż dopóki on jest przy królu, 
król jest pomimo wszystko bezpieczny  
w Tuilerjach.

W ięc wymyślono ten dziwny bezsen  
sowny spisek przeciwko hrabinie du Bar 
ry. Którejś nocy, kiedy była w Paryżu, 
splądrowano jej zam eczek —  zabierając  
wszvstkie klejnoty.

Zupełnie nie zdawała sobie  sprawy z 
sytuacji —  ani swojej, ani ogólnej. Roz  
poczęła  wielkie poszukiwania za temi 
klejnotami, zawiadomiła policję, nawet  
pojechała je „gonić” do Anglji, bo jej 
powiedziano, że  tam zostały w yw iezio­
ne. To właśnie było największe szaleń  
stw o z jej strony i najprzebieglejszy

manewr jej przeciwników. Bo to jedy 
nie mogło im dać do ręki prawdziwie  
niebezpieczną broń przeciwko niej: o-  
skarżenie o tajne konszachty z emigran­
tami.

Skorzystano z tej broni, chociaż  
właściw ie  już nie było potrzeba z  niej 
korzystać. Bo w m iędzyczasie  terror 
okazał s ię  mocniejszy, niż obrońcy sta  
tego regime'u. Nastąpiły krwawe w y ­
padki z sierpnia i września roku 1792 
aresztowanie króla i straszliwe masakry  
w paryskich w ięzieniach i na ulicach.  
Ks. de Brissac został aresztowany i 
wkrótce potem  zabity przez tłum  w 
Wersalu. Umarł broniąc s ię  do ostatka  
nożem , wyrwanym któremuś z napastni­
ków.

Konieć hr. du Barry nieporównanie  
był gorszy. Do jej c ichego  zameczku  
wpadł pijany tłum, nieprzytomny od  
krwi, przelanej dopiero w Wersalu —  
zatknięto  na pikę g ło w ę  ks. de  Brissac  
rzucono do nóg oszalałej z rozpaczy i  
strachu kochance. Jej proces był już 
w łaściw ie cz e m ś  zu p e łn ie  niepotrzeb-  
nem  i spóznionem. Z ginęła , bo już 
wtenczas ginął każdy, kto wpadł w te  
obłąkane ręce, bo gilotyna pracowała  
wtedy dzień i noc.

8 grudnia r. 1792 poraź ostatni pa­
trzyła hrabina du Barry na P a r y ż — w i­
downię dawnych sw oich triumfów —  
patrzyła z w ięziennego wózka i ze  
spryskanych krwią stopni na placu, k tó ­
ry s ię  dziś nazywa plaćem  Zgody...
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ZE  ŚW IA TA .
Turcy odKopują zwłoki

sławnych ludzi 
dla zbadania rasy.

Instytut antropologiczny w Stam bule  
przeprowadza badania na wielką ska:ę, 
aby zbadać p ochodzen ie  rasow e Tur­
ków. Rząd udzieli! w tym  celu  aprobaty  
na odkopywanie grobów sław nych w 
dziejach m ężów  tureckich.

D otychczas rozkopano już grób naj­
w ięk szego  budow niczego Sinana, który 
ży l w XVI stu leciu  i zbudow ał liczn e  
m eczety  i pałace.

Zdaniem  uczonych europejskich jest 
rzeczą  wątpliwą, czy  b ęd zie  m ożna w 
ten  sposób zbadać rasow e pochodzen ie  
Turków, ponieważ ci, jako naród wojow  
niczy i ekspansywny, utrzymywali w 
sw oich  haremach żony z najrozm ait 
szych  krajów.

Zamach samobójczy
zapomocą baKcyli.

A systentka b udapeszteńsk iego  insty­
tutu bakterjclogicznego, Józefa Czwit- 
kovies, zażyła w zam iarze pozbaw ienia  
s ię  życia wielką dawkę nieznanych bak­
cyli. W stanie beznadziejnym  przew ie  
zlono ją do szpitala.

Sam obójstw o, popełnione przy po­
m ocy bakcyl), w yw ołało w całem  m ieś­
c ie  zrozum iałe poruszenie.

Lekarze zajęci są ob ecn ie badaniem  
chorej, by ustalić, jakie bakcyle sp ow o­
dow ać m ogły tak c iężk ie  zatrucie asy 
stentk i. Narazie jeszcze  powód se n sa ­
cyjnego sam obójstw a jest nieznany.

ReEordowe honorarjum.
Autorowi powieści „Skamieniały la s” 

Robertowi Sherwoodowi za prawo s f i l ­
mowania tejże zapłaciła  wytwórnia Me­
tro-Gold wyro-Meyer —  150,000 dolarów.

NiezwyKła Kuropatwa.
W C zechosłow acji upolowano biełą  

kuropatwę, która miała ogon taki jak 
gołąb. Między m yśliwym i upolowanie  
tej kuropatwy wzbudziło duże zainte­
resowanie.

Zamordowaniem sobowtóra
chciał upozorować śmierć...

Cała Ameryka poruszona j e s t  nową  
sensacyjną  aferą kryminalną, której bo­
haterem je s t  jeden z najn iebezpiecz­
n ie jszych  gangsterów , Harlan Reading, 
poszukiwany oddawna przez policję.  
P r zeb ieg  i odkrycie tej afery mają tak 
fantastyczny charakter, że  godne  są fan­
tazji W allace's.

Tajemniczy strzał w parku 
o północy

Ciemna noc zapadła nad rozległym  
parkiem we wschodniej części San Fran- 
oisce. Okolica ta znana je s t  z licznych  
zbrodniczych wyczynów podziemnego  
świata, to też policjant, pełniący tutaj 
straż, ma bardzo ciężko i n iebezpieczne  
zadanie.

Nagle padł* w c iszy  nocy strzał r e ­
w olwerowy. Policjant rozpoczął trudne 
i mozolne poszukiwania. Ujrzał nagie  
auto, umykające po lśniącej jezdni.  
Wnioskując ze zgaszonych  świ&toł, 
zorjentował s ię  natychmiast, że tajem ­
nicze auto pozostaje w związku z po­
pełnioną zbrodnią.

Istotn ie  po chwili potknął s ię  o ciało  
leżącego  w krzakach m ężczyzn y . N ie ­
znajomy krwawił obficie  z p iersi ,  lecz  
dawał je szcze  oznaki życia. Policjant  
przywołał na pomoc kolegę, patrolują­
cego  w pobliżu. W niedługi czas póź­
niej ofiara zbrodni spoczywała w szp i­
talu.

Urzędnik policji, któremu pow ierzo­
no ś ledztw o w tej tajem niczej sprawie, 
rozpoznał w rannym ku swemu zdumie­
niu oddawna poszukiwanego przez po­
l ic ję  n iebezpiecznego gangstera H arla­
ns Readings. Od pięcia lat trwał za 
nim bezskuteczny pościg i oto przypa­
dek czy zbrodnia oddały go w ręce p o ­
licji. Znalezione przy nim dokumenty 
dowodziły, że pomyłka je s t  wykluczone. 
Pacjent stracił pamięć przeszłości.

Po kilku tygodniach, podczas k tó­
rych życie postrzelonego w płuca g an g­
stera  wisiało na włosku, odzyskał on 
w reszcie  przytomność i s i ły  i mógł być 
przesłuchany,— N ie s te ty  utracił całko­
wicie pamięć przeszłości Tw ierdził  j e d ­
nak % uporem, żo absolutnie  nie je s t

Marianem R eadingem .
D etektyw i przyjęli to oświadczenie  

głośnym  śmiechem. Dziwnem  wydawało  
im s ię  ty lko  to, że  tak rutynowany  
przestępca  używa naiwnych wykrętów,  
jak nowicjusz, mimo że w szystko  świad­
czy przeciw ni6mu. Brakło jednak g łó ­
w nego atutu dla udowodnienia prze- 
stępey  jego  tożsam ości, a mianowicie  
odcisku palców Harlana R eadings.

M inęło kilka tygod n i,  a tajem nica  
przeszłości gangstera n ie  m ogła  być  
wyjaśniona wobec konsekw entnego  m il­
czenia i uporczyw ego tw ierdzenia  aresz­
towanego, że  stracił  pamięć. Nagle  
zeszedł w sferze zwrot nieoczekiwany.

Więzienie nr. 43 
odsłania tejemnlcę.

P ew n eg o  dnia zg ło s i ł  s ię  mniemany  
R eading do kierującego ś ledztw em  ko 
m isarza i wśród n ajw yższego  zdener­
wowania oświadczył, że przypadek do­
pomógł mu do odzyskania pamięci. Nazy­
wa s ię  Patrick O Brien i j z s t  majtkiem  
na okręcie, który przybył z Bostonu. 
P rzez szybkę w drzwiach celi ujrzał 
przechodzącego człowieka, którego fizjo- 
gnomja przypomniała mu przejścia  
ostatn iego  wieczora przed tajemniczym  
strzałem. Człowiek ten przebywa w celi  
Nr. 43 i— jak tw ierdził  rekonwalescent,  
spędził z nim krytyczny wieczór w to ­
w arzystw ie  je szcze  trzech mężczyzn.  
Jeden z nich byt tak podobny do 
0 ‘Briena, że w szyscy  obecni w lokalu  
restauracyjnym zwrócili na to uwagę.  
Zauważył to równie* nieznajomy i po 
pswaej chwili przysiadł a!ę do jego  
stołu wraz z towarzyszami. Wywiązała  
s ię  rozmowa, a następnie wspólna pija­
tyk?, po której O'Brien stracił przy­
tomność.

Opowiadanie O' Briena wydawało  
się  policji tak nieprawdopodobne, żo 
początkowo nie dawano mu wiary. K o­
misarz nie om ieszkał jednak przesłuchać  
więźnia  % celi Nr. 43 oraz w łaścicie la  
lokalu, w którym rozegrała  s ię  scena, 
poprzedzająca strzał w parku. Po dłnż- 
szem wzdraganiu i ś ledztw ie  „trzeciego  
stopnia" (przy pomocy bicia) zeznał ów

w ięzień  całą p r a w d ę .  Istotnie  8pra».  
ma s ię  tak, jak ją przedstawił Patrio? 
0 ‘Brien. W łaściwy Harlan Readin?  
przebywał w tow arzystw ie  trzech człon, 
ków swej bandy w znanej marynarzom 
knajpie portowej.

N agle  wzrok je g o  padł na marynj. 
rza, którego  podobieństwo do niego by 
ło wręcz uderzające. W tej chwili po! 
wstał w je g o  umyśle plan uwolnienia 
s ię  od prześladowania policji przez z«. 
mordowanie O Briena. Nawiązał z nim 
zatem rozm owę i przy pomocy towam. 
szy  spoił go, poczem odwiózł w stronę 
parku, w którym strze l i ł  do niego i 
w yrzucił  z auta, przekonany, że w ten 
sposób upozoruje własną śmierć.

Patrick O'Brien zosta ł  natychmiast 
uwolniony i powrócił do służby na okrę­
c ie . Policja  kalifornijska stara się do- 
stać w swe ręce  niebezpiecznego gang. 
stera R ead ings , lecz narazie pościg jest

RADJO.
W a r s z a w a  13 września.

6.30 P ie ś ń  „K iedy  ranne*. 6.33 Pobudki 
do g im nastyk i .  6.36, Gimnastyka. 6;50, Mu- 
zyka z płyt. 7.20 D z ie n n ik  poranny. 7.50 Po 
gadanka sport .-turyst .  8.20 Program na dz, 
b ie ż ą c y  8.25 W sk a z ó w k i  praktyczne. 8,30, 
P r zer w a .  11.57 S y g n a ł  c za su  z  Warsz. 0b- 
s e r w .  Astr. 12 00 H e jn a ł  z Krakowa. 12,03 
D zień ,  połudn. 12,15 M uzyk salonowa. 12,10 
K o n cer t  z e s p o łu  W ilk o sz a .  13.25 Chwiih 
dla kobiet .  13.30 „Z rynku praćy,,. 13,35 — 
P rze rw a .  15 15 P rzeg ląd  g ie łd o w y .  15.25 Wia­
d o m o śc i  o e k s p o r c ie  po lsk im . 15.30 Muzyka 
o p e r o w a ,  (p łyty) .  16.00 Pogadanka dla cho- 
ry ch  z e  L w o w a .  16.15 K oncert  orkiestry. 
16.45 C h w ilk a  pytań. 17.00 „:Na froncie wal­
ki z e  śm ie r c ią .  17.15 M inuta poezji 17.20 
P io s e n k i  z K rakow a. 17 50 Poradnik sporto­
w y  18.00 K on cert  ork. kam eralnej.  18.30 Po­
gadank a  aktualna. 18.40 Z y c ie  kultur, i arty­
s ty c z n e  s to licy .  18.45 K oncert  ork. dętej 
(p łyty) .  19.00"Pogadanka rolnicza. 19,10 Pro­
gram n a d z ie ń  n astęp n y  19.20 Koncert rekla­
m o w y  19.35 W ia d o m o ś c i  sportowe 19.50 
A k tu a ln y  m o n o lo g .  20.00 Biur© Studjów roz 
m a w ia  z e  s łu c h a c z a m i P. R. 20.10 Muzyka 
lekka .  21.00 D zien n ik  w ie c z o r n y .  21.10 „0- 
brazki z  Polsk i w s p ó łc z e s n e j" .  21.15 Kon­
cer t  sym fon . 22.00 M uzyka tan eczn a  (płyty). 
23.00 W ia d o m o ś c i  m e te o r ,  dla komunikacji 
lo tn icze j .  ..

Czytajcie I rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

ABAM KRECHOWIEGKI.

Najmłodsi,..
139 (pow ieść)

—  Um iera— powtórzył, cisnąc matkę 
za rękę— umiera... ja tam przy nim 
powinienem byćl muszę!

N ie  spodziewał s ię  tego  nikt i myśl  
ta z początku przeraziła  w szystk ich .

D yrektor s ię  wahał.
—  Nie mogę w szakże— mówił z c i­

cha do hr. Jakóba —  sprzeciwiać się . 
W szelki opór w tej chwili m ógłby po­
psuć w szystko. Ale również niedodobna  
puszczać go bez opieki. Ja z nim 
pojadę.

N iezwykły wypadek wywołał nad­
zwyczajne objawy współczucia. Z wdzię­
cznością  przyjęto  propozycję dyrektora  
i natychm iast postanowiono wyjechać. 
Naprzód wysłano Tomasza, aby chorego  
przygotował.

Gdy Tomasz, po gw ałtow nem  roz­
staniu s ię  z Sipajłłą, wszedł do pokoju, 
Borski zdawał s ię  usypiać spokojnie. 
Budzić  go było niepodobna. Na palcach  
w ysunął s ię  Tomasz do sw ego  m iesz ­
kania, aby nieco odpocząć po doznanych  
wzruszeniach.

Przy Borskim została tylko s iostra  
Aniela.

W krótce chory otw orzy ł powieki i 
spojrzał dokoła siebie.

—  N i k o g o — sz ep ną ł— nikogo ,  puste!
Siostra Aniela zbliżyła się , uklękła

przy łóżku i podnosząc krzyż przed 
oczy konającego:

— Jest  B ó g — rzekła z cicha.
Borski w ytężonym  wzrokiem wpa­

trzy ł  s ię  w krucyfiks.
P ierś  jeg o  podnosiła s ię  teraz g w a ł ­

townie, targana czkawką śmiertelną.
Ostatnia godzina wybiła.
—  Syn... syn... —  szep ta ł  konający. 

Niegodny jestem  przebaczenia, n iego ­
dny... Niema go, niema! nikogo niema, 
pusto!

A siostra  Aniela mówiła z cicha, 
rzewnie:

—  Jeżeli  mS3z grzech na sumieniu, 
żałuj! Jeżeliś krzywdę wyrządził, chciej 
wynagrodzić; jeże l i  tobie wyrządzono  
krzywdę, przebacz! Jeżeli  masz tę sk n o ­
tę  w sercu i jakie jeszcze  p r a g n i e B i a  
w życiu niespełnione, ofiaruj j e r a  okup. 
Miej nadzieję w m ił o s ie r d z ie !

Borski zdawał s ię  słuchać. Ustami  
poruszał i p strzył c iągle  ns krzyż.

Na znużone powieki je g o  spływał  
zwolna, cicho sen wieczysty .. .

Skonał. A w te jże  chwili zbliżało  
s ię  ku niemu przebaczenie. Do pokoju 
w eszli  razem żon®, syn i wnuczka.

Gdy wkrótce potem na progu s ta ­
nął S ipsjłło , jednym rzutem oka objął 
i zrozumiał w szystko.

Ostatnia rachuba go zawiodła. Zo­
sta ł teraz sam, na obcej ziemi, bez 
środków do życia, potępiony przez 
wszystkich, bez przyszłości.

XIII.
W dwa miesiąoe później, nad ra­

nem, gdy jeszcze  brzask dzienny nie  
zdołał s ię  przedrzeć przez ceęźk ie  chm u­
ry, przesuwające s ię  leniwie po niebie, 
szedł Jerzy Sipajłło środkiem ulicy  
Papin.

Zatrzymał się przed dawnem m ie sz ­
kaniem Oli. Prowadził go tam b e z ­
wiedny instynkt, czyli raczej pragn ie­
nie schwytania wspomnień niedalekiej, 
a tak niepowrotnej przeszłości,  bo prze­
cież wiedział dobrze, że Ola oddawna 
już w tym domu nie mieszka. W yrze­
kła s ię  artystycznej karjery i oddana 
cała ojcu i babce, pozostała przy nich.

Scena straciła  m oże swoją przyszłą  
chlubę, artystka pozbawiła s ię  przy­
szłych upajających, rozkosznych trum-  
fów, leoz  kobieta zyskała najw yższe  
dobro na św iec ie— spokój.

Jerzy  s t s ł  chw ilę , patrząc w okna. 
B yły  zupełnie  ciemne. Kogóż wyglądał  
wiedząc, że Oli tam niema?

Sam z s ieb ie  s ię  zaśmiał. Echo tego  
śmiechu rozeszło  s ię  g łośno wśród pu­
stej  ulicy i brzmieniem swem szyder-  
czem, ostrem , chrypliwem, przeraziło  
go sam ego.

P i ł  tej nocy za dużo! Głowę napeł­
niał mu szum nieznośny, jakkolwiek  
przez te  dwa m iesiąoe przyzwyczajał 
s ię  do trunków— i to jakich jeszcze!  
Wracał w łaśnie  z kawiarni, w której 
teraz bywał codziennie. Schodzili  s ię  
tam nowi jego  przyjaciele, których na­
zwisk nie znał; w iedział tylko, że piją 
dużo i grają chętnie.

Grał co nocy do białego dnia, to 
zabijało pamięć i w szystk ie  m yśli  sku­
piało w jednej żądzy wygrania. Rzadko  
jednak wygrywał, W szystko, oo posia­
dał, co od B arsk iego  w yniósł,  aż do ze ­
garka, w szystko  już poszło.

Został w jednem odzieniu podarłem, 
zszarzanem.

Dziś przegrał resztę; nawet c ie p le j ­
s zy  swój paltot m usiał zostaw ić szczę ­
śliwym  zw ycięzcom . Drżał z zimna.

Była to boc  z i m o w a ,  bardzo chłodna, 
bezśnieżna ale w ilgotna. Z chmur nad 
ranem zaczął sączyć s ię  deszczyk dro­
bny, przenikliwy. Nie padał, zdawało  
się , a przenikał na wskroś. Z rynien  
dachów ściekała woda z brzęczącym  
odgłosem .

Jerzy  stał drżący, chw iejąc  s ię  na 
nogach. W patrywał s ię  w ciemne okna 
i wsłuchiwał w c iszę ,  wśród której naj­
wyraźniej odzywało s ię  monotonne  
dźw ięczenie  kropel wody, odbijających  
s ię  o blachę.

I nagle  przypomniał sobie ów wie­
czór posępny, zimowy, w Humaniu, 0w 
wieczór, w którym rozstrzygnęły  
je g o  lo sy ,  gdy przyjechał Tomasz, aby 
zaw ezw ać go do B arsk iego .

Jakaż to szalona przestrzeń oddzie­
lała go  od tych czasów?

Zaśm iał s i ę  znowu. ,
—  Marne życie!— mruknął. I poszedf 

dalej.
Szedł coraz wolniej, znużony. 

ła  zaczynało już budzić s ię  życie, bo- 
raz częściej spotyka ł p r z e c h o d n i ó w -  
Zataczając się , potrącał icb, a oni 
glądail na n iego  bez 'gniewu, ale 1®»C' 
ważąco, z pogardą. . ,.

Szarzało. Jerzy  spojrzał na *i® 
i w zdrygnął s ię .  B y ł zmoknięty, on  * 
eony; surdut m is ł  podarty, buty d* 
rawe. W yglądał, jak nędzarz. 
s ię ,  zgarnął poły surduta w k o s t n i  
ręce  i począł biec. ,

P rzechodził  w tej chwili obok ■ 
wielk iego  kościoła St. Nie°l*B' 
Champs, którego  p iękny portal £otL 0' 
rysow ał s ię  już w yraźnie w brza > 
na chmurnem tle  nieba. .

—  Jerzy!— zawołał nagle gło* 1 
po za nim. , e.

S ipajłło  obrócił s ię  i ujrzał nap 
ciw sieb ie  Zygmunta. 0,

—  Gdzie idziesz?  —  pytał Oz 
szyński, chw ytając go za **k<£"\rje», 
łem cię  wszędzie . W i e m  wszystKo,
źeś  podobnie jak i ja nieszczę 
Chodź ze mną! 1

Sipajłło mętnym  wzrokiem P je[B
na niego. W oszołomionej tr 
g ło w ie  plątały s ię  bezładne m y » ^

— I ja wiem w szystko!— z*be . gj?. 
ś l iczn y  z ciebie gagatek, zabiłeś
cia, jak ja Marjettę! e g o

Zygm unt drgnął, ale ręki 
nie puścił. „jjodź

— Chodź ze m n ą ! — pow tarzał"
tam! d< *'

S a laktor  o łpow lodsia lny  J ó z e !  WoItitcKl Wydawca? S p ó łk a  z o . o. „ S ło w o  C z ę s to c h o w sk ie ' ‘w  C z ę s to c h o w ^ .
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